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wynosi na prowmcj roczne . 
w miejscu . . . .  
kwartalnie na prowinęji .

„  w miejscu
Upraszamy o wczesne przesłanie pre

numeraty, by szanow. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

„Gazeta Narodowa“ , która umieszcza 
oryginalne korespondencje z W  a r s z a w y, 
Poznania, Krakowa, Wiednia, Pragi, Paryża, 
Rzymu i Nieni ec i nadal szczególną uwagę 
zwrńcać będzie na wszelkie objawy życia 
narodowego we wszystkich częściach naszej 
ojczyzny, do czego posłuży jej obok powyż
szych korespondencji feljeton wyłącznie pra
cami oryginalnemi zasilany.

W e t e u łle to n le  drukować będziemy 
,y bieżącym kwartale powieść J. Z a c h a -  
j j a s i e w i c z a  p. t.:

„Ars a m a n d i“  (sztuka kochania]; 
następnie powieść S e w e r a :

„Walka o byl“ J 
i bardzo ciekawy pamiętnik E P a w ł o w i 

c z a  pod tyt.:
Ze wspomnień wileńskich «»r.lS36 -  41.

Szanjwni prenumeratorowi# n-ogą tanzL dó 
prenumeraty dołączyć 50 ct. na kalendarz: „H a li
c z  a n i n8 i „N o w o r o ez  n ik “ SzczutH. lub 36 
cent. na kalendarz kieszonkowy Gazety Narodowej.

Administracja przyjmyje rówuoczesuie prenu
meratę na „ P o d r ę c z n i k  Jo h o d o w l i  b y d ł a  
r o g a t e  g o“ , opracowany przez Antoniego Popiela 
(w III. tomach z 90 {Ilustracjami) w kwo:ie 6 złr.

P r e n n m e r a  to r o w i e  Gazety Narodmot 
mogą nabyć za pośrednictwa Administracji Dzieje 
p0weZ8Chns Szlosssra w 22 tomach po cenie dla 
nich zniżonej za 30 złr., zamiast ceny księgarskiej 
55 złr. Chcący korzystać z tego, zechcą się zgło
sić najpóźniej przed końcem stycznia.

Katastrof* warszawska.
Dzisiaj otrzymaliśmy korespondencje i aza i- 

niki warszawskie, opisujące obszernie smutną ka
tastrofę w kościele św. Krzyża i następując po 
■ich napady na żydowskie sklei] i szyn* Wiel
kie te było nieszczęście w kościele, gdzie około 
30 OBob zginęło i drugie tyle jest ranny i, lecz 
również fatalne, chociaż w innym kierunku, jest 
niszczenie mienia żydów z powodu rozszerz aj 
miedzy ludnością pogłoski, iż pr: yczyną ita- 
strofy w kościele był żyd, złodziej, tórego schwj 
tanego na gorącym uczynku inni koledzy, zło
dzieje, usiłowali ratować _pd przyaresztowama 
krzykiem: pali się, gore! Zyaek ów jest przy 
aresztowany, a śledztwo okaże, czyli pogłoski 
były prawdziwe. .

Na krzyk : gore! rzuciła srę ludność ku 
głównym drzwiom wchodo^yn Trzeba wiedzieć, 
że kościół św. Krzyża jest podwójny. Prosto z 
nlicy schodzi się po schodach na dół do kościo
ła dolnego, a po szerokich dosyć schodach lazie 
się w górę na rodzaj ganku, z którego wchód 
jest do głównych drzwi kościoła górnego. Nad
mieniamy tu o tem dla tego, że główna kata
strofa W której tyle ofiar padło, odbyła się wła
śnie pod gołem niebem, na ganka owym i na 
schodach, prowadzących na ulicę, a jak opisują 
naoczni świadkowie, tuż przy nlicy na ostatrich 
sehodach na dole. Jest to dowodem, że w podo
bnych katastrofach nie pożar, nie brak świ&i a, 
lecz popłoch jest najważniejszą przyczyną nie
szczęścia.

Gdy zaczęło się tłoczenie i pierwsze szere
gi dostały się do przedsionku, a następnie na 
ganek kościelny, zaczęły się (lziac straszne rze
czy, które, jak (powiadają mimowolni świadko
wie, przechodnie uliczni, pr odstawiały okropny 
widok.

Alarm cały i gwałtowne wychodzenie na
stąpiło w czasie summy, między częściam mszy: 
Ofiarowaniem i Podniesienie m. Przedtem zaś 
wiele osób wkrótce po kazaniu zaczęło wycho
dzić z kościoła Otóż pierwsze fale spłoszonego 
tłumu przewróciły nasampizól stojących na gan
ku i schodach, głównie po prawej stronie (ku 
Krshowskiattu Przedmieściu).

Pierwszeini też ofiarami były osoby wcze
śnie wyszłe przed Samym alarmem. Popchnięci 
npadli, na nich zwalili się mm, lotem znów na 
stępni, a silniejsi depcąc no ciałach ludzkich, 
chcieli się naprzód wydostać.

Na chodach, a najwięcej na całym ganku 
i w drzwiach kościoła, zbiła się. jedna masa lu
dzi, naciskana przez wychodzących z kościoła, a 
niemcgących postąpić ani wprawo, ani w lewo.

7 dawało się, że ci ludzie wszyscy zduszą 
się wzajemnie. Tiudno opisać przeraźliwego jęku, 
krzyków, chrapania konających już, a deptanych 
przez innych. Ból fizyczny, szalone usiłowania 
wydobycia się. z tej wzajemnej prasy, nadawały 
fizjognemiom straszliwy wyraz.

Niemi świadkowie uliczni stanęli jak ska
mieniali na ten widok. Ćo tu było przedsię
wziąć jakie środki ratunku pedać?

Naoczny świadek, który odznaczał się też 
w ratunku, p Danielewicz, dysDOuent ^rukarni 
Ungra, opow— da co następuje:

.Groza katastrofy zdaniem mojem po wodo 
waną była zaparciem s ę publiczności na scho 
dach, w pierwszym rzędzie, tuż przy chodniku. 
Nastąpiło coś niewytłumaczonego. Znajdujący się 
aa schodach poplątali się ze sobą, tak, iż w ża
den sposób nie można ich było wycofać na uli
cę. Gdy się tu i dołu duszono, na górze-było 
dość przestronnie. Stojący w pierwszym rzędzie 
ginęli zdaje s.ę w oczach setek ludzi bez ra 
tunkn.

Nństety, wszelkie tindy w cela wyrwania 
duszących się, spytanych, bez ruchu prawie bę- 
dąuycŁ okazały się jednak nadaremnemi.8

Nareszcie ktoś przytc-mniejsz; postarał się 
o drabinę, którą przystawiono do ba lastrady 
ganku; inny znów poleciał do pobliskiego cyr
kułu, a ztamtąd zaalarmowano strai ogn''wą. 

Pierwszy po drabinie d^stai się cukiernik 
Tour, i uratował „sczęśliwie, wyciągając zs 

zbitej mas^, kilka osób,jedną po drugiej, na poły 
omdlał—1 -nieprzytomnych.

Z nimi źnąlelli się inni, wreszcie przybyła 
policja, straż ogniowa, "i rozdzielono zbitą masę 
ludzi.

Teraz dopiero "kazał się straszny rido. — 
mnóstwo ci»ł lndzkich zalegało ganek i scho
dy. Czy to umarli już, czy tylko zemdleni, na 
razie było niewiadomo.

ZMerano wszj stkieb, i w lektykach napręd
ce urządzonych, później na wozach strażackich 
odwożono i odnoszono do pobliskiego lokalu Ta
niej Kuchni nr. 2., do szpitala ś w. Rocha, a wre
szcie do Dzieciątka Jezus.

W  kościele tymczasem nabożeństwo, zaK 
dwie na minutę przerwane, odbywało się dalej, 
organista wychyliwszy się z chóru, gdy zoba
czył co sie dziej", zaintonował uroczysty śpiew: 
„święty Boże, ‘Święty Mocny, Święty Nieśmier
telny8, i wszyscy z płaczem panu na kolana 
modląc się o odwrócenie nieszczęścia.

To jednak jnż się stało : kilkudziesięciu ran
nych i zabityc.. padło ofiarą okropnego wy
padku.

Cała katastrofa trwała niespełna kwadrans 
a jakie straszne po niej następs^a!

Myśl się plącze, pióro prawie wypada z rę
ki, gdy przj odzi tera smutny, ale konieczny 
obowiązek dziennikarski opisu skutków kata- 
strofy.

Przedewszystkiem udaliśmy się do Taniej Ku
chni, gdzie na stołach i podłodze umieszczano 
pierwsze ofiary. Tu już zastaliśmy kilkunastu lę» 
kurzy niosących doraźną pomoc. Dzięki tej szyb
kiej pomocy kilkunastu omdlałych przywrócono 
do przytomności; tylko dwie osoby zmarły wkrót-

s po przeniesieniu, jakaś stara żebracka i kil
kunastoletnia dziewczyna z ludu.

Do szpitala św. ćtocha przywieziono nąjwię- 
kszą liczbę ofiar, które natychmiast lekarze ze
brani w liczbie 40 segregowali, i umarłych już 
odnoszono do trupiarni, a dających znaki życia 
do sali szpitalnej na pierwsza piętro. Chorzy re- 
konws lescsnci musieli ustąpić swych łóżek dla 
przybyłych, którym zaraz dana była pierwsza 
pomoc.

Tymczasem pr-'ed szpitalem poczęły się gro
madzić tłumy, urosłe wkrótce do kilkunastu ty
sięcy. Mnóstwo osóu chciało się dostać na po
dwórze szpita ne, jedni z prostej eiekawości, dru- 
?zy zaniepokojeni o swoich ną łroższjrh, którzy 
byli kościele i mogli si& znaleźć jako ofiary 
Kaiasiroiy.

v Puńoj* i, przybyli żandarmi wnet sformowa
li łańcuch, nie dopuszczając wdarcia się tłumów 
do nętrzi, szpitala Wkrótce też przyjechali 
główny naczelu’ k kraju, p. gubirna+or warszaw-
lenow  ̂ °* ^ P ^ ^ r a  £eaeiał Po-

Postanowiono puszczać w ograniczonej licz
bie osoby, chcące rozpoznawać między trupami i 
rannymi swoich.

Puszczono też lekarzy i dziennikarzy. Gdyś
my eszli na podwórze szpitaia, była tam już 
zebrania, spora gromadka osób krzątających się 
w różne sfrony. '
_t* Przedstawił się widok straszny.
' T’ daj Boże ujrzeć drugi raz coś p odobnego. 
Dwudziestu kilkr trupów zalegało dwa małe po
koiki. Pierwsze wrażenie po rzuceniu okiem na 
te^włoki ło straszne. Wiedzieliśmy, że to lu
dzie, przed godrhą żyjący, układający może pla- 
n  ̂ i prz^_:łość, a, w |ed"ej chwili już trupy. 
I) branie na nich ptszarpai e w kawałki, członki 
połamane, cule iało jakby zmiętoszone w tym 

i irt< luym uścisku, a ha twarzach woskowa 
bladość z czerwouemi smugan , niby cd pomalo
wania burakiem czy też larminem.

.w^ szeJ części razyscy m.en zgniecione 
klatki piersic re, niektć.zy palce połamane, nosy 
i uszy zmiażdżone, a przerażenie i rozpacz wy- 
piętnowały na twarzach jakiś wyraz straszny, 
groźnj wstrząsający do g.ębi każdego widza z 
najbardziej zahartowanemi nerwami.

Lskarze, przywykli do sekcji zwłok, dozna
wali mepr “tego wrażenia. Jeden z nich opowia
dał nam, ze żołnierze padli na placu boju i lu
dzie nmierający naturalną śmiercią, nigdy tak 
nie wyglądają jak te nieszczęśliwe ofiarj

Teraz zaczęło s:« rozpozna barnie zwłok, roz-

S“cz iwwych odniesione * wi-.
oku t r n p ó r a i n c i  ‘jń- nic cierpTą', 'ale pozo

stali, dotknięci nagłym i niespodzianym ciosem, 
wyglądali strasznie.

Jeżeli widok trunói, robił straszne, przy
gniatające wra«;onie, cóż nbpiero powiedzieć o 
tem- co się działo w sali jdzi? złożono r innych1

Jęki, trzyki, chrapanie konających, a wśród 
tego rozkazy wydawane przez lekarzy felcze
rom i Siostrom M iłosierdzia, mięszały s.ę 
razem

Czyż mamy opisywać jak wyglądali ranni?
T ) już nad siły piszącego.
Kilku księży przybyło do sali dl; oddania 

ostatniej posługi konającym; żaden z nich jednak 
nie miał przytomneś .i, kładziono więc tylko ole
je święte i udzieiano absolncje tn artrnlo 
mortis.

Podobne sceny dzia'y się w szpitalu Dzie
ciątka Jezus, w mniejszych jeduak rozmiarach, 
bo też i ofiar mniej tan złożono.

Wracamy jeszcze d® tej chwili, gdy przewo
żono do szpitalów cfiiry, a wszyscy krzyczeli: 
a. izie są sprawcy alarnu? gdzie mordercy o- 
fiar?

J dnego z nich, który miał kraść, podobno 
i zrobił pierwszy alarm, schwytano, i policja za
ledwie go zdołała pobitejo poranionego wydo
stać z rąk wzburzonego okropnością wypadku 
tłumu.

Władze sądowe, a nianowicie prokurator i 
sędzia śledczy od razu nzpoczęli działalność.

Rozdzielen:em zwłot już rozpoznanych od 
reszty zajmował się p. gubernator Medem, pole
cając obstalowanie trumien.

Nie poznano de póiiego wieczoru 9 trupów,

które też odwieziono do- trupiarni na Powązkach, 
gdzi i rodziny bgdą mogły tam je odnaleźć.

We wtorek ma nastąpić pogrzeb ofiar.

Do wieczoru z o s ó b  u d u s z o n y c h  po
znane ^ostały przez rodzinę następujące:

Bronisława Bobińska, żona urzędnika po
cztowego. Julianna Różycka, przy synn { a ii 
sławie. Aniela Tomczyńska, wyrobnica. Filipo
wa, służąca u prezesa Towarzystwa Kredytowe
go. Wacława Gubowska. Michał Koperska flrtw 
bina Stanisławowa Aleksandro wieżowa, z Kon
stantynowa. Zieliński Jan, nrzędnik Warszaw
skiego Towarzystwa ubezpieczeń, b. naczelnik 
po-? ;atu kieleckiego* Michalina Kasprzykówna. 
Staniszewska. Michalina Markowska. Jauwiga 
Frej. Stanisława Wolska. ;

R a n n i  w s z p i t a l n  ś w  R o c h a  byli 
następujący: Kopczyński uczeń gimnazjum, stan 
niegroźny. Albin Kołakiewics, stan niegroźuy. 
Witołd Wild, lat 70, kontuzjowany. Stanisław 
Niemczewski, noga złamana. Stanisław Tarczew- 
ski, lekko ranuy. Warchulewiczowa, zamieszka
ła przy nlicy Próżnej, lat 25 ciężko rann? Flor- 
kiewiczówna, ucho derwan ,̂ lat 20. Antonina 
Smolarek, Książęca nr. 11., lekko ranna. Rut
kowska, lat 80, Warecka, dnie lekkie rany Sy- 
gardlowiczoi.a, Czerniakowska, lekko ranna. M&- 
rja Sardziecka, nogi połamane. Mieczysław ’ Vi- 
słoueh, uczeń gimnazjum IV., ciężko lorau.ony 
Kowalski, syr stróża z ul. Królewskiej, lat 9, 
ciężko ranny. Teofila Topolska, ciężko ranp* 
Andrzejowa Czechowa, wyrobnica, Oboźna, lekko 
ranna. Pusz Marjanna. Lewandowska

Oprócz tych znajdowało się wczoraj wieczo
rem w szpitala ośm" kobiet rannych nieprzyto
mnych, których nie poznano, a niepozostawi ,ją- 
eych żadnej nadziei utrzyma l ch przy życiu. 
Dwie z nich dziś w nocy zmarły.

Do szpitala Dzieciątka Jezus przywieziono 
4 mężczyzn i 5 kobiet, z których 4 zmarło; 
mężczyźni wszyscy trzej żyją, lecz stan ich zdro
wia jest bardzo groźny jeden niewiadomy z na
zwiska, a dwaj pozostali są: Ignacy Peszke, po 
raniony głowę, i Franciszek Fow&lski, cały 
silnie potłuczony, a kobieta,-która żyje, nazywa 
się Marjanna PiHel.

Rozruchy warszawskie.

1 i-Zctięlat ’ 1 o^oMenia przyjmują
We Lwowie bióro administracji ^Oacety Kar."

"la Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Oaz. Naród.* 
a encja pana Adama, Buc Clćment, 4 Paris, Otto 
li aaus w Wiedniu. (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Tridfircbgasse. J Gppelik Stadt, Stabenoastei 2.

L-ukes. I. i  ci rg, 18 Budolf Hosso, 
Beilcrei ‘.te Kr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
contr. eksp. ogłoszeń, O. L., Daube et Cmp. WoU- 
zeil© 12., t Hamburgu pr. Ft-sensi iń et Yogler. 
P.ajolmia: et Fre:—ter, w Warszawie Senatorska 22, 
W. Kukliński w Krakowie.

OGŁ OSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt od 
miejsoa objętoiei jodnogo wierna drobnym drukiem
u Boklamy w rubryce „Xadeslane“  
t o  e t . o d  wiersza.

mu miastu, leci. zosta od p ity  przez nadeszło 
od strony cytadeli wojsko.

CAfnął się, lecz po u. -idze spustoszył sklep 
zegarmist: aowski Chiny Kołki na Mostowej, i 
zniszczył wi zystko co było w bawarji na rogu 
Podwala i Nowomiejskiej.

Pilicja i wojsko ujęły 43 i odstawiły do 
aresztu.

Na Nalewkach rozbito kilka sklepów, tożsa
mo na nlicach Wałowej Franciszkańskiej, lecz 
wczesna interwencja władzy zapobiegła dalszym 
następstwom.

I na Grzybowie poczęły się rozruchy, ale 
skończyło się tylko na zniszczeniu sklepu zegar- 

'strzowikiego Chwata i składa z wyrobami bla- 
charskiemi.

Nf. ulicy azerokiej, Freta, przy Długiej, oraz 
ua S iar en. M iście i placu św. Aleksandra stoi 
wojsko go' >we n j wszelki wypadek, a gęste pa
trole złoże le z ułanów i bazarów pułku lejb* 
gwardji, ^eżdżą po mieście.

Za Żelazną Bramą niewiadomi ludzie, jak 
stwierdził raport urzędowy, napadli na przecho
dzącego starozakonnego i zranili go ciężko w 
głoi ę ta.k, że nieprzytomnego odwieziono do 
szpiWa starozakonuych.

Ną ulicy Śto-Jańskiej, naprzeciwko katedry, 
rozbito skiep ze skóran,;, wyrzucono towar na 
ulicę, a z taką zapalczywością dokonywano zni- 
szczt 5 'h wyrwano okna z ramami

Na ulicy Brackiej, począwszy od regu Chmiel
nej aż do Alei Jerozolimskiej, rozbito wszystkie 
szynki utrzymywane przez żydów, oraz jedną 
dystrybucję (handel tytoniu)

Na ulicy Trembackiej rozbito sklep zegar
mistrza i powyrzucano i a ulicę zegarki kieszon- 
Łowa> dttże ieparj stołowe i ścienne.

Na ulicach Furmańskiej, Browarnej i Zaję
czej, or.u na Solcu i Czerniakowskiej, w skle
pach i mieszkaniach żydów niszczono towary, 
sp żęty, naczynia i pościel.

Tyrżncono na ulicę poduszki i piernaty 
rozpróy.me, a wkrótce pierzem były usłane u- 
lice niby śniegiem.

Spotykaliśmy po urodzę w nocy, jak pro
wadzi 10 aresztowanych; są to po większej czę- 
śd  Indzie młodzi, wielu terminatorów, niedo
rostków je&zcze.

Dziś przf z cały dzień, z rozporządzenia po- 
"cji, wszystkis szynki zamknięte.

W  cnwili, gdy to piszemy, dochodzi nas 
wiadomość, że rozruchy wczorajsze znów się po
nowiły

Wkrótce po ksj,tastvofl.j się wiftSić]
ie  na Tamce, pobito i jh aju* o jakieąoś żyda 
Przyczyną tego miała być pogłoo^a, zó sprawca
mi katastrofy w kościele świętokrzyzkim są ży
dzi. Pogłoska rozchodziła się szybko wśród tłn- 
mów, uporczywie wierzących jej pomimo przeko- 
nywań i perswazyj wielu osób, chcących po
wstrzymać massy.

Niestety! nie słuchauo, . , . nikogo, a Wkrótce,
bo koło godziny 3. popołudniu, wichrzyciele po
rządku publicznego, między którymi było wielu 
odurzonych trunkiem w dniu świątecznym uży- 
tym, rozpoczęli rozruchy, które w rozmaitych 
punktach miasta trwały prawie do północy.

Nasamprzód zebrała się gromada rzemieśl 
n}Pw , wyrobników, przeważnie niedorostków na 
ulicy ( ;dyaackj_ej, i poczęli tłuc szyby w otwar
tych On. ua .h i drzwiach sklepów żydowskich.

Wkrótce na ulicę Ordynacką podążyła poli
cja i żandarmi; na ich widok tłum się rozdzielił 
na wie części, i jedua poszła v ulicę Święto- 
krzyzką, druga na Wróblą. Tn się rozpoczęło 
zniss czenie. wyłamywanie drzwi do sklepów ży
dowskich, zwłaszcza szynków, i wszystko co by
ło pod ręką rozbijano w kawałki.

Podajemy tutaj luźne szczegóły zniszczeni*, 
o ile się dotychczas można jnż było w tem 
wszystkiem zorientować

Najwięcej ucierpiały sklepy iydowpkie na 
ulicach: Ordynackiej, Wróblej, Tamce, Aleksan
drii i Browarnej. Sklepy w mgnieniu oka odbi
jano, fhwvtano co było pod ręką i niszczono, a 
następnie przechodzono dalej.

Na Sts em Mieście zebrało się kilka tysię
cy tłumu, krzycząc, gwiżdżą*, n_oy wybawia
jąc kocią muzykę. Tłum teu podążył ku ’ owe

Z Warszawy doia 26. b. m. wieczór opisu
je korespondent 6tam  wypadki z dnia nastę
pnego :

Za duia dopiero można osądzić wyrządzone 
szkoay przez bandy rabusiów. Tamka, Sewery
nów, ulica Wróbla, So’ec, w ogóle cała ta część 
Nadwiśla przedstawia jednę wielką ruinę. Skle
py porozbijane, okna połamane, na ulicy walają 
się potłnczoae beczki, bntelki, szafy, meble i 
różne sprzęty. Gdyby przeszła horda Tatarów, 
nie mogłaby wyrządzić więcej szkody. Tłum pi
jany i rozpasany rzucał się na eudze mienie i 
bez litości tłukł i wyrzucał na nlicę.

Patrząc na ten przerażający ooraz zniszcze
nia, serce się ściska i przychodzi smntna refle
ksja — co to z tego będzie i dokąd to nas za
prowadzi ?

Wczorajsze napady powtórzyły się naraz w 
widu miejscach. Na ulicy Złotej, Chłodnej, Sien
nej, wszystkie szynki porozbijane, a wódka wy
lana. Oprócz szynków i inne sklepy uległy ra
bunkowi

Na Marszałkowskiej i przylegających do 
niej nlicach, powtarzały się te same sceny. W  o- 
róle cała Warszawa przedstawia dziś obraz 
miasta zbombardowanego i zrabowanego. Pryn- 
cypalne tylko ńllce i place wolne były od na
pędów.

Polńfa wraz z yskiem i iandarmeiją sta
rała się przeszkodzić rabunkom , lecz pokazuje 
się, że za słabo działała. Wojsko nie miało roz
kazu użycia broni, a rozpędzanie i aresztowanie 
nie powstrzymało innych.

ZdaW o się, że z dzisiejszym rankiem skoń-
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Szkle powieściowy na tle historycznem
Napiiał

WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI.

(Ciąg dalszy.)

W  ehwil kilka później, Zuzanna otworzyła 
oczy, a njrzawszy obok siebie, niewysłowionym 
bólem i treską powleczone oblicze ukochanego 
ojca, zarzuciła mu na szyię swe ramiona, i tu
ląc się de jego piersi rzewnie zalała się łzami.

Głuche milczenie mdegło komnatę; Zuzanua 
płakała.. — Klonowicz uwolniwszy się z objęć 
asiecięcia swego, spokojny i bez śladów wzbu
rzenia na twarzy, powolnie zwrócił się do Agnie
szki i postąpił ku niej.

— W  imię miłości Chrystnra, rzekł nare
szcie zbliży wszj się do niemej z przerażenia 
kgniesżki — w imię tego dziecięcia którego 
jesteś matką, przebaczam c i ! Idź w pokoju i u- 
kor* się przed Sędzią przedwiecznym, aby twe 
grzechy winy nie były policzone!

Ag ieszka nie rzekłszy i słowa, jak poprze
dnio szalona i strsszna swą furją, tak teraz po
korna i dcha, wyszła z komnaty w chwili, w 
której Acernus złamany moralnie, z głnehyr ję
kiem krzyknąwszy „przeklęty8 1 padł omdlały w 
objęci Lichanskiego.

Takie były cierpienia, takie boleści poety, 
którego osądzono na stos i kate, za to że śmiał, 
ou, mieszczanin nie berbowj, powiedzieć jawnie 
„że cnota, to prawdziwe szlachectwo8, że ćmiał 
wytykać błędy tych, co je wytępiać byli winni!

X.
W parę tygodui później, po świetnie odby

tych zaręczyna sh Lwcwczyka z ZuzanDą, Miko
łaj- idąc za wska_ówi.ą Żórawskiego i Lichań- 
skie;;o, p ted sąd starościński pozwał Mrzy- 
głoda o /.łożenie rachnnków z opieki, a nadto o 
zaprodukowanie testamentu ojcowskiego który 
był w jego posiadania. — Można łatwo poją*4, 
że ta i krok niemało przeraził MrzygToda, który 
wszelkich środków użył, aby sprawę bądź umo
rzyć, bądź też w nieskończoność odłożyć; lecz 
starosta, o wszys^kiem dobrze poini “rmo- 
wany, a nadto, mając w rękach oryginalny te
stament i inne papiery przez Lwowczyka mu 
złożone, uporczywie nalegał _ na stawiennictwo 
Hrzygłoda przed jego sądami- _  Wyłęgowicz, 
którego ta sprawa nie mniej ba Mrzygłoda ob
chodziła pod różuemi pozorami przewlekał wy
wołanie sp rawy, odpowiadając na doręczane Mrzy- 
słodowi pozwy różnemi manifestami i ( ózy- 
! ; , mj używając do tego wszystkich sztuczek i 
pieniackich wykrętów; chcąc :as nadto osłabić 
doniosłość pozwów Lwowczyka, wraz z Mrzy- 
g?oTem podburzył całą zgraję l^ w ia r z y p r ^  
ciw Klonowiczowi, którzy jak pijawki dotąd go 
ssali. — Jako też niebawem, Klonowicz zarzu
cony został pozwami, wydanemimu Prz®z ,J?̂ la> 
Brukmanna, Kalonymusa i wielu innych żydów, 
którzy, bądź z prawdziwemi, bądź też i  urojo- 
nemi pretensjami do niego wystąpili. _

Ciężkie to były. chwile do przebycia dla 
Klonowicza, który ani od Lichańskiego, ani też

od przyszłego zięcia, iachej pomocy przyjąć me 
chciał; ażeby zs» Jichwiirze nierozszarpali mie
nia jego żony i Drzez to Zuzanny nie pozbawili 
ojcoi zny, jako ojciec *>j i naturalny opiekun, 
pr2ed ai-yami ławniczeni posag zaAblatował i 
na rzecz przyszłego zięcii przekazał.

Gdy się to dzieje, jani Agnieszka która 
jawnie teraz z gaszkiem amory prowadził? y  
dząc się być samowoli panią, wraz ; rotmi
strzem i nieodstępnym ch doradcą Wylęgowi- 
czem, stawiła się takie przed aktami ławmcze- 
mi, zeznając, ie kamiericę własną, otrzymaną 
« spadku po ojcu swoin, za wiedzą i zezwole
niem męża, podtenczas jieobecnego w Lublinie, 
a przebywającego czaszo w Sieciechowie, lmci 
rotmistizowi, Janowi Sadkowskiemu, sprzedała 
na wieczne czasy, za su»§ z gói uz umówi . 
ną i zapłaconą. Do aktu tego owarzyszący Wy- 
lęgowicz, złożył piśaoienie zezwolenie Klo iowi- 
cza, podpisane wobec dwich świadków, lecz pi
sarz miejski lmci pau fcć’awski, mimo uczynio
nego zeznania, mimo złdonego z . w. lenia Klo- 
nowicza na SDrz^daż kau enicy, aktu *j sprze
daży do ksiąg wpisać ni chciał. Nic r r  po- 
mogły próśb] i groźby, iie pomogło nawet wsta
wiennictwo wójta, Żórałski był niewzruszony, 
zapewniając, że akt spriedażj wtedy tylko spi
sze, gdy Klonowicz samosobi'cie swe zezwole
nie na to udzieli, ba ntnifes tej treści, przed 
rokiem jeszcze Klonowiz wniósł do akt i pra
wa obowiązującego, wynkającego z tego aktu, 
nowym manifestem nie dwołał, — złożony zaś 
dokument, podpisany jaloby przez Klonowicza 
w aktach, pomimo naleg.ń, zachował do czasu, 
w którym sam Klonowie: przybędze.

Mrzygłód i Wylęg«wiez ujrzeli się w ma
tni, którą wcale na inny połów zastawili; obaj 
też teraz wyczekiwali sp'Sobnej chwili, w któ-

rejby mogli z pod klucza Żórawskieg* wydobyć 
zgubę im przynieść mogący dokument, zara
zem aby mogli wiadomy nam manifest Klonowi
cza zniszczyć i tym sposobem dopomódz do u- 
prawnienia pozornej sprzedaży demn.

Zórawski jednak, wcześnie ostrzeżony przez 
Lwowczyka, który nieprzestawał śledzić Mręr- 
głoda i Wylęgowicza, niedowierzając zamkor1 i 
kłodom zamykającym wejście do archiwum ła
wniczego, tak doknment niby przez Klonowicza 
podpisany, jako też i księgę, w której się znaj
dował manifest poety, w bezpieczne a jemn jedynie 
wiadome miejsce schował. I dobrze uczynił, bo 
w dni parę później, przybywszy do swej czynno-; 
ści, zastał n drzwi zamki wyłamane, kłody roz
bite, a w archiwum samem nieład straszliwy. — 
Zórawski niezwłocznie o tem co zaszło powiado
mił nrząd starościński, rwołał radnych i ławni
ków, spis&no też odpowiednią obdukcję i rozpo
częto śledztwo, celem odvrycic gwałcicieli. Po
mimo jednak usilnych starań, pomimo użycia tor
tur, cfcien wydobycia zeznania od pachołkó,' 
którzy pod onczas byli na straży w rj ;oszn, mu 
dowiedzieć się nie było można, wprawdzie były 
poszlaki, leez nie był* dowodów.

Widząc się pobitymi dwaj niecni przyjaciele
i wspólnicy, nie dali jednak wszystkiemu za wy
grane i postanowili nareszcie zadać Klon iczc 
w; cios ostateczny, oskarżając go przed sądem 
duchownym i iwieck:m o h< ezję i jej szerzenie 
w świeżo wydanem dziele S  .ćtoria Deorum.“

Pod popiołami tlojaca iskierka na placu ko
legium jezuickiego niedawno przygasłego stosn, 
nagle teraz wybuuhła płomieniem i roznieciła 
straszliwy pożar, które miał zniweczyć życie 
poety.

fckarga o herezję, wniesiona do sądn ducho
wnego, pozostającego pod władzą bisknpa kra

kowskiego, * sprawowanego w Lnblinie przez 
archidiakona i s-dziów do tego wybranych, mi
mo, ie  podaną była bezimiennie, jednak silnie 
popana przez lubelskie zgromadzenie 0 0 . Je
zuitów, . y  wołała na razie wiele wrzawy, odgłos 
której odbił się nawet o samego króla.

Marek Sobieski, wojewoda lubelski, czło
nek wielkiego serca i roznmn, a przyjaciel 

Aceru&, dowiedziawszy się o -^niesieniu tej skar
gi, wszelkich możliwych tfiył środków, aby spra
wę całą sąd duchowny oddalL; lecz mimo usil
nych starań, mimo poparcia ze strony ks. Jana 
Dymitra Solikowskiego arcyb. lwowskiego a teraz 
łopata, sieciechowskiego, wymódz tego nie mógł. 
Widząc to Marek Sobieski i przeczuwając, że 
nowy ten proces z taką zajadłością rozpoczęty 
gorsze niż poprzedni wywoła dla Klonowicza 
następstwa, nie tracąc czasn wysłał do Warsza
wy poufne ;o swego dworzanina lmci pana Jana 
Cerena z listem do Adama Gorajskiego podko
morzego lubelskiego, któremn Acernns oskarzo- 
ńe J"ieło dedykował, aby w imienin swojem i So- 
b.^skiego wyprosił n króla la Acerna list żela
zny, celem uchronienia go od niechybnie srogie
go wyroku.

Skarga wniesiona do sądu dachownego i re- 
monslrowana ustnie Graz piśmiennie przez Wy- 
ięgawka*; aręczńie była napisaną, wykazując he- 

ezje głoszme w dziele przez Klonowicza. — 
Jnż sam tytn ł: „Victoria Deoram“, stał się 
przedmiotem pierwszego pnnktn oskarżenia, w 
którym jak najdobitniej wyłożono -. że Klonowicz 
przypisując zwycięztwo bogom pogańskim, miał 
nie co innego na myśli, jak szerzące się nauki 
nowatorskie arjanów i kalwinów.

• (C. d. n.)



62y się W&ystko, tyttćżASÓffl już oA 10. godziny 
rozpoczęły się awantury na Chmielnej i Mazo
wieckiej. Rozbijano szynki i składy cygar. Na 
Mazowieckiej z najzimniejszą krwią wyrzncano 
pełne butelki i beczki, które się rozbijały na 
bruku i nlica cała zalana jest wódką i zarzuco
na sprzętami. Nadbiegł szwadron huzarów, lecz 
napastnicy rozbiegli się i poszli w inne miejsce. 
Paru policjantów przypatrywało się rabunkowi 
i gdy im zarzucano, iż nie ratują, odpowiedzieli, 
że są za słabi w liczbie, aby mogli stawić sku
teczny opór. Kilku z inteligencji zaczęło prze
mawiać do burzycieli', lecz zostali zwymyślani i 
obrzuceni kamieniami.

Czerń hula zawzięcie, i jeżeli nie będą uży- 
^  te nadzwyczajne środki dla poskromienia, to nie 

wiadomo gdzie doprowadzi rozpasanie.
Wobec zaburzeń ulicznych, katastrofa w ko

ściele św. Krzyża zeszła dziś na drugi plan 
Część ofiar w liczbie dziewięciu przewieziono dziś 
w nocy do kaplicy na cmentarz Powązkowski. 
Zwłoki hrabiny Aleksandrowiczowej spoczywają 

^  w podziemiach kościoła św. Krzyża. Kiedy bę
dzie pogrzeb ? i czy publiczny ? to jeszcze me 
wiadomo i władze z pewnością każą pochować 
tajemnie, aby nie dolewać oliwy do ognia.

Składki płyną obficie, redakcja Kurjera 
Warszawskiego zebrała już przeszło 1200 rubli.

W  tej chwili miasto wygląda jak jeden o- 
bós. Co krok patrole, na placach stoją bataliony 
gwardji pieszej, policja cała w ruchu, lecz to 
wszystko nie pomaga i żydowskie sklepy są w 
dalszym ciągu rozbijane. Widocznie pannje zu- 
pełna niezaradność i ni© dobrze obmyślane- 
go planu dla powstrzymania rabunków. Każdy 
działa na swoją rękę i skutkiem tego panuje 
chaos i nieporządek.

Dzielnice zamieszkałe wyłącznie przez ży
dów, jak Nalewki, Świętojerska, Pelcowizna, 
Szmulowizna, zupełnie wolne są od napadów. Na 
Pradze jest zupełnie cicho.

Kilka wichrzycieli chciało rozbić wczoraj 
sklep na Nalewkach, lecz znaleźli silny opór w 
żydach i rozbiegli się.

Dziś popołudnia na ulicy Karmelickiej, Smo
czej i Nowolipkach rozbyają sklepy. W  magazy
nie okryć wybito wszystkie sklepy.

Głdzie tylko mieszkają katoliey, wszędzie w 
oknach i na drzwiach sldepowych powystawiane 
są obrazy świętych.

Żydzi wszystkie kosztowności składają w 
ręce katolików.

Czas umieszcza prywatny list z Warszawy:
„W  zajściach ulicznych zachowanie się po- 

lhyi jest dziwnie nieporadne. Żadnych środków 
bezpieczeństwa, żadnych ostrożności Kiedy gar
stka niedorostków rabowała, policjanta nie było 
na ulicy ani jednego. Wojsko przychodziło w 
godzinę po rabunku, kiedy wszystko się uspoko
iło. Dziś z rana o 11. pojechała do Albedyńskie- 
go deputacja, złożona z Ludwika Krasińskiego, 
Górskiego, Szymanowskiego, Nat&nsona itd. Do 
tej pory rezultat niewiadomy. Dziś o godz. 4tej 
rano zaczął się rabunek na nlicy Wróblej i roz
szerzył się po nlicach, przez mniej zamożną lu
dność zamieszkałych. Wojska dnżo, ale zachowu
je się zupełnie biernie.

Chodzą pogłoski — nie stwierdzone jednak 
dotychczas, że na Grzyb o wie słyszano komendę 
moskiewską, dowodzącą tłumami rabusiów.

Godz. 12'/,. W tej chwili rabują na ulicy 
Mazowieckiej. Policjant aresztował rabusiów. 
Tłum rzucił się i przewrócił g o ; policjant nie 
wydobył pałasza, widocznie mają zakaz.

Bezradność rządu ogromna. Wszyscy po- 
dejrzywają, ie nie Albedyński, który ma z pe
wnością najlepsze chęci, ale podwładne mu or
gana chcą, aby Warszawa stanęła na równi z 
Charkowem i Elizawetgradem.

Uparcie powtarza się wciąż pogłoska, że 
między rabującymi mówiono, iż oberpolicmajster 
(niema Buturlina w tej chwili w Warszawie, ale 
jego pomocnik Policyn) pozwolił rabować dziś do 
godziny 6.“

W  innym prywatnym liście piszą:
„Są to skutki pobłażliwości sądów naszych 

względem złodziei, których zuchwalstwo do tego 
stopnia doszło, że podczas nabożeństwa, jak mó
wią, banda złodziei żydów, z Wilna przybyła, 
ułożywszy polowanie na cudzą własność, wyko
nać chciała.

Wojsko ciągle patroluje i łapie lndzi po
dejrzanych o zaburzenia na wszystkich ulicach, 
bardzo niezręcznie do tego się bierze i jeżeli 
komendy lepszej nie będzie i porządku, to lud 
się zniecierpliwi i wtenczas dopiero gorsza bę
dzie bieda. Na własne oczy widziałem, jak hn- 
zarzy spokojnych całkiem ludzi po chodnikach 
roztrącali i bili i na lad na nlicy Chmielnej w 
galopie szarżowali.*

Wszystkie dzienniki warszawskie wystąpiły 
z stanowczem potępieniem tych rozruchów ży
dowskich. W rozruchach wziął udział tylko mo- 
ttoch uliczny, we wszystkich miastach wielkich 
najłatwiej gotowy zawsze do podobnych eksce
sów, osobliwie, iż to było po południu w pierw
szy dzień Bożego Narodzenia, kiedy to zwykle 
pospólstwo podochocone jest libaeją świąteczną. 
Cała inteligencja warszawska potępia te rozru
chy a dzienniki wzywają do wspólnego, energi
cznego wystąpienia cznjących godność narodową, 
która wybrykami motłoćhu została obrażoną. Za
raz pierwszego dnia zarządzono składki dla po
zostałych po ofiarach w kościele. Po rozruchach 
zaś rozpoczęto składki i na ofiary rozruchów, 
która w nich potraciły swe mienie.

L Hf 6 Hf d. 28. grudnia.

(Zgoda austro - rumuńska. — Sojusz austro 
niemiecko-turecki. — Sprawa papieska. — Strzał 
Bismarka w Gambettę i w dwór carski. — Kiedy 
się Rada państwa znown zbierze? — Skutki re
prymendy cesarskiej. — Węgrzy odpalają centra- 
listów.)

Jedna z spraw politycznych — mianowicie 
zatarg austro-rnmuński — usunięta zostaje z 
porządku dziennego, a w rubryce telegramów 
znajdą czytelnicy powody tega usunięcia. Znajdą 
tam przeprosiny rumuńskie i ochoczość, z jaką 
Austrja je przyjęła. Hr. Kalnoky trzyma się wi
docznie zdania, ie  cofającemn się nieprzyjacie
lowi należy złoty most zbudować.

Pomysły rumuńskich mężów stamu przestaną 
zatem być tematem dociekań dziennikarskich, a 
za to cała energia umysłowa publicystów euro
pejskich zwrócona zostanie w inną stronę, o wiele

nawet bardziej zajmującą. Przedewszystkiem ó- 
praeowywać pocznie temata, obchodzące całą 
Europę jak np. pogłoskę o formującym się soju
szu austro-niemiećko-tureckim, albo też zabiegi 
Bismarka około kurji rzymskiej, lub wreszcie 
zabiegi Gambetty około moskiewskiego dworu. 
Te trzy sprawy stoją teraz na porządku dzieu- 
nym i prawdopodobnie nie prędko z niego ze
pchnięte zostauą.

Wprowadzone zaś nań zostały siłą następu
jących faktów. Sułtan obdarzył cesarza niemiec
kiego orderem, którego żaden z panujących eu
ropejskich nie posiada. Order ten przywiozła o- 
sobna deputacja. Deputację tę przyjęto w Berli
nie w sposób nieskończenie uroczysty, solenno- 
ścią swoją z&kr&wujący na demonstrację. Równo
cześnie świat dyplomatyczny w Stambule poczuł 
przewagę wpływu ambasady niemieckiej na sfe
ry dworskie. Ztąd wysnuto wniosek, że między 
Niemcami a Turcją coś się knuje, a dociekając 
tego co się knuć może, wpadnięto na domysł, 
że Niemcy popierać będą Turcję przeciw Francji 
w sprawie afrykańskiej. A ponieważ wszędzie 
gdzie są Niemcy, musi być i Austrja, przeto uło
żono kombinację austro-niemiecko-turecką.

Tyle co się tyczy pierwszej sprawy. Draga 
zaś urosła na podstawie tego faktn, że Bismark, 
chcąc całe stronnictwo kłerykałów zaprządz do 
swego rydwanu, a przekonawszy się, że w ro
kowaniach bezpośrednich z Windhorstem nieda
leko zajdzie, postanowił po nad głową Wind- 
horsta albo raczej po za jego plecami przepro
wadzić układ z kurją i od niej uzyskać rozkaz 
dla kłerykałów do popierania bismarkowskiej po
lityki. W tym celu wysłał do Rzymu dr. Buscha, 
swego biografa, a w prasie puścił pogłoskę, ie 
zadaniem jest jego przywrócić papieżowi władzę 
świecką. Wiedział on bowiem dobrze, ie  taka 
pogłoska otworzy mn wszystkie serca Watyka
nu, a zarazem przestraszy Włochy i skłoni je do 
tego, ie przybiorą jeszcze potulniejszą minę w 
obec Niemiec. Że co do tego ostatniego nie omy
lił się, świadczy postawa, jaką zajął w tej spra
wie dziennik ministerjalny Diriito.

Wreszcie co się tyczy trzeciej sprawy, to 
piedestałem dla niej jest jeden tylko fakt, mia
nowicie zapowiedziana podróż paui Adam doPe- 
tersburga. Snać jednak fakt ten nie jest małej 
wagi, skoro Nordd. Allg. Ztg. ciska dzisiaj gro
my na panią Adam, i darować jej tego nie może, 
ie  śmie odbywać pielgrzymkę do carskiej stoli
cy. Organ Bismarka pisze bowiem tak:

„Znana pod pseudonimem Julietty Lambert 
pani EdmondAdam, redaktorka czasopisma Nou- 
velle Revue, odznaczającego się szowinizmem i dą
żnością antiniemiecką, prowadzi w Paryżu salon 
republikański, w którym się zbierają znakomito
ści polityczne, literackie, dziennikarskie, nauko
we oraz artystyczne, Ale w ty »  salonie bywają 
także cudzoziemcy wyższych stopni, szczególnie 
Moskale, a między innymi w. ks. Konstanty i 
ks. Orłów, ambasador moskiewski. Czasopisma 
przez nią wydawanego używają często Moskale 
do swoich celów. Wszak w. ks, Mikołaj zamie
szczał w niem artyknły o wojnie turecko-mo- 
skiewskiej. Owoż obecnie zamierza pani Adam 
przedsięwziąć na własną rękę jakąś misję do 
Petersburga, aby tam polityczne swe stosunki 
wyzyskać w kierunku anti-niemieckim; a ponie
waż nie zabraknie jej przyjaciół w kołach dy
plomacji moskiewskiej, przeto przypuścić można, 
ze znajdzie ona dobre przyjęcie w caracie, zwła
szcza, że tam na taką dwnznaczną przeszłość, 
jaką ma ta dama, pobłażliwie zazwyczaj spoglą- 
dają."

Ta następaje ■ paszkwil na moralność pani 
Adam, i powtórzone są rozmaite plotki o jej 
wrzekomo dwuznacznem prowadzenia się, Owoż 
strzał ten, bijący zarazem i w Gambettę i w 
dworskie sfery caratu, wypuszczony z głównego 
działa bismarkowego, nie musi być dany na wiatr. 
Zanadto bowiem jest on brutalny, aby nawet od
ważył się na niego Bismark bez racjonalnych po
wodów.

Jeszcze niewiadomo, kiedy się zbierze nano- 
wo Rada państwa, czy już 11. czy dopiero 14. 
lab 15. stycznia. Na każdy sposób zaraz potem 
odbędą się w kołach prawicy narady nad zapro
wadzeniem najściślejszej karności i solidarności, 
przyezem ułożone zostanie, co każda frakcja żą
dać może pod solidarnością całej prawicy.

Z posłów tryesteńskich dr. Rabl jnż złożył 
swój mandat rajchsratowy; zdaje się, że zarazem 
złożą Wittmann i Tenschl, tndziei posłowie istryj- 
scy, z wyjątkiem Nabergoja (Słowieńca, wybra
nego przez zamiejski okręg tryesteński.) Z naganą 
zwrócił się cesarz tylko do p. Teuschla, i nawet 
szablą kilka razy brzęknął, mówiąc z wielkim 
naciskiem — podczas gdy z resztą dwoma człon
kami deputacji bardzo uprzejmie rozmawiał.

Ma być niezawodnem. że sfera decydująca 
była na centralistów głównie dlatego oburzoną, 
ponieważ dla swoich celików partykularnych nie 
wahali się dyskredytować finansów Anstrji wobec 
zagranicy, tndziei zawichrzać stosnnki z pań
stwami ościennemi, zwłaszcz* z Serbią, którą 
Anstrja po wieln latach niepowodzenia zdo
łała nareszcie na swoją przeciągnąć stronę, roz
szerzając tym sposobem swój wpływ nad dolnym 
Dunajem i pod Bałkanami a rugając wpływ mo
skiewski.

Skonfiskowany artykuł Nowej Pressy z po
woda nagany, danej przez cesarza centralistom, 
został w Eonie, organie węgierskiego gabinetn 
umieszczony dosłownie pod np. „Napaść na mo
narchę. “ Eon dodał do niego następujący ko
mentarz :

„Nie naszą jest rzeczą, konstatować, czy 
nsgana monarsza tylko Tryesteńców, czy też 
według Nowej Pressy całego stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego dotyczyła — rzeczą to człon
ków tego stronnictwa. Zresztą nie byli byśmy 
zgoła tej sprawy dotykali, gdyby Nowa Presse 
nie była też do Węgrów zaapelowała. Otóż naj
pierw winniśmy podnieść, że we Węgrzech boje 
parlamentarne i stronnictw nieraz w sposób 
wielce namiętny i zacięty prowadzone bywały, 

nigdy się tak dalece nie zapominano, 
iżby cały parlamentaryzm do absurdu sprowa- 

zan a maszynę rządową na zastój skazywano. 
Tego wszystkiego jednak dopuścili się centra- 
Iiści.

„Jnż to było bezprzykładnem, co rządowi, 
z ich własnego łona wyszłemu, wyprawiali w 
sprawie ustawy wojskowej, i to w dobie, kiedy 
śród wstrząsających światem wydarzeń wypada
ło naszej monarchii zająć stanowisko. Ale też 
odkąd na mniejszość zeszli, postępują tak, jakby 
się niczego nie nanczyli ani zapomnieli. Nazywali 
siebie wiemokonstytucyjnymi, a przecie oni byli 
tymi, którzy o mało byliby niemożliwemi nczy- 
nili rządy konstytucyjne w Anstrji — gdyby nie 
była się wdała w to mądrość monarchy. Słnsznie 
powiada Nowa Presse, że konstytucyjne życie 
Anstrji jest jeszcze młode. Powiemy nawet, ie 
bardzo młode. Ci właśnie, którzy bez ustanku 
noszą się z wyrazem „konstytucja" na nstach,

ci są najmniej dojrzali. Pod względem wprawy 
parlamentarnej naród węgierski stoi bez granic 
wysoko ponad niemieckimi „liberałami*, którzy się 
wiemokonstytucyjnymi par excellence nazwali, — 
i Nowa Presse wielce niewłaściwie postąpiła, 
wskazując w tej sprawie na Węgry.*

Reprymenda cesarska, zarzucająca opozycję 
[akcyjną, miała okropnie skonsternować w ko
łach tych jenerałów i magnatów, którzy dotąd, 
czasami nawet demonstracyjnie głosowali z cen- 
tralistami — tak w Izbie panów, jak i w Izbie 
posłów (tu takzwana morawska ława hrabio 
wska.)

Co pocznie br. Chlumetzky? Stanął odwa
żnie na czele ligi opozycyjnej, jako pierwszy 
prezes jej klubu, a za nim szli hrabiowie, upa
trując w nim męża stanu, którego cesarz lubi. 
Dzisiaj jnż ani Chlumetzky ani jego hrabiowie 
siebie i innych łudzić tern nie mogą; owszem 
ujrzeli przepaść, w którą wtrącać się dawali.

Najbardziej zaś przerażoną jest beamterja— 
dzisiaj widzi, że jnż niepodobna nadal rządzić 
osobno przeciw rządowi.

Korespondencie „Gaz. Nar.“
Paryż d. 22. grudnia.

Rach polityczny od zamknięcia p&rl&meutu 
prawie ustał, toczą się tylko rozprawy w dzien
nikach, odnoszące się do zapowiedzianych reform. 
Na pierwszem miejscu stoi poprawienie konsty
tucji, aby usunąć raz na zawsze możliwość star
cia się dwóch Izb. Stronnictwo radykalne we
dług swego zwyczaju prowadzi agitację przeciw 
senatowi, domagając się jego zniesienia. Położe
nie kaudydatów w tych okolicznościach jest na
der trudne, którzy muszą przyjmować zobowią
zania przeciw samym sobie, mają zostać na to 
senatorami, aby pracować nad zniesieniem tej go
dności. Talandier, deputowany, posnwa swe żą
dania dalej, bo domaga się usunięcia prezydenta 
rzeczypospolitej, dlatego słnsznie jeden z obe
cnych dodał: następnie wypadnie znieść policję, 
iandarmerję, wojsko, sądy, a wtedy zapanuje po
rządek, jakiego sobie pewne stronnictwo życzy — 
powstanie owa repnblika, w której będą przewo
dzili ci, którzy się dziś znajdują poza społeczeń
stwem. Propozycja owego deputowanego nie zna
lazła uznania nawet na takiem zebraniu, jak pa
ryskich wyborców, którzy posuwając żądania do 
ostateczności, ściągają na siebie szyderstwo ła
dzi, chłodniej się zapatrujących na potrzeby spo
łeczeństwa i obowiązki rządu względem niego. 
Ile razy czytuję sprawozdania z posiedzeń tak 
zwanych ludowych, nie mogę sobie wytłumaczyć 
inaczej, jak tern, że ludzie, wypowiadający naj
ohydniejsze teorje, nie są ludźmi dobrej wiary, 
nie są ci, którzy po dłngich badaniach doszli do 
błędnych wniosków. Mówcy klubowi są to po 
większej części osobistości, nieznane w świecie 
naukowym. Mimowoli nasuwa mi się myśl, że 
są to najemnicy pewnych stronnictw, a może co 
gorszego. Czyż niewiadomo, że różne mocarstwa 
wyznaczają znaczne snmy dla ministerstw spraw 
zagranicznych ?

Proces Roustan'a rezydenta w Tanisie prze
ciw Rochefortowi zaczyna wprowadzać dzienniki 
na domysł, ie  ten ostatni pod pozorem oburze
nia przeciw rozlewowi krwi francuskiej, po pro
stu bronił DolityJu wtoolciei w Afryce. Tego ro
dzaju podejrzenie wytmje rai sfę baraz<T prawdo
podobne, bo ten Rochefort, który w czasie komu- 
ny popychał do rozlewa bratniej krwi, do mor
derstw i pustoszenia wspaniałej stolicy własnej 
ojczyzny, nagle występuje z teorjami humani- 
tarnemi. Kto wie, czy grosz judaszowski nie 
zmiękczył mu nagle serca? Może być, że czas 
wykryje prawdę. Wydany wyrok przez sąd przy
sięgłych, wywołał powszechue zdziwienie, które 
dotąd nie ustało. Ogłoszenie (Jokumentów zebra
nych przez Bokhos, które Viel-Picard bankier z 
Besangon nabył za kilkauaście tysięcy, przyczy
ni §i« do nspokojenia opinii, która będzie mogła 
się przekonać o zabiegach włoskich w Tunisie i 
uznać zasługi p. Boustana, który tak wy
trwale bronił praw swej ojczyzny; krążą nawet 
pogłoski, że ma powrócić na dawną posadę kon
sula pełnomocnego p.zy beju, aby wprowadzić 
w wykonanie zawarty traktat i przeprowadzić 
zastrzeżone reformy.

Wiadomości o wyborach do senatu są po
myślne dla programu rządowego, bo po większej 
części kandydaci przyjmują zobowiązanie popie
rania żądań przejrzenia konstytucji, ale tylko w 
określonych naprzód yrzez obie Izby punktach. 
Przewidują nawet, że w lutym zbierze się kon
gres. Wybory uzupełiiające do Izby posłów wy
padły na niekorzyść ikrajnego stronnictwa, po
rażka tem bardziej jest dotkliwą, że miała miej 
sce w takich miastaci, jak Paryż i Lyon i to 
w okręgach, gdzie ni«zawsze słuchają rad zdro
wego rozumu. Zdaje się, ie  błazeństwa zaczyna
ją nużyć. Jakoś tutejsza opinia ochłodła 
względem strasznego nieszczęścia w Wiedniu, a 
powodem tego są klęski w Algierze w de
partamencie Oran, gdne burza spustoszyła oko
lice, zerwała trzy groble; big, Mina i Habra, co 
spowodowało, że więcsj jak paręset osób utraci
ło życie, a jeszcze dochodzą wiadomości o bu 
rzach morskich i śmierci wiela osób.

Pod wrażeniem takich klęsk budzi się ego
izm i dla tego zagraiiczne cierpienia zaczynają 
mniej skutecznie przemawiać do wspaniałomyśl
nych uczuć. To nie przeszkadza, ie  zapowie
dziany koncert n posła austrjacko-węgierskiego 
hr. Bensta powiódł >ię bardzo świetnie, bo też 
inaczej być nie mogło, skoro najznakomitsi ar
tyści przyjęli udział w tym koncercie, który 
we Iług programu, rozpoczęły wyborowe nczen- 
nice szkoły śpiewu jani Marchesi pod kierun
kiem samej dyrektorki Wypada tu nadmienić, 
że w liczbie tych wyborowych uczennic znaj
duje się panna Jadwiga Jaszowska, o której 
znawcy powiadają, i* posiada głos wiele obie
cujący, silny, czysty > dźwięczny i miły, ie 
wkrótce zajmie stanowisko obok pierwszorzęd
nych śpiewaczek. kiedyś będziemy mieli
sposobność zapoznać czytelników g&zety % fą 
nową gwiazdą powstąąca na widnokręgu świata 
artystycznego, który można powiedzieć że Po
lacy i Polki coraz n>wszemi siłami i zdolno
ściami zaludniają. CŁ&r młodych uczennic pani 
Marchesi wykonał śjiew: Królowa Saby Gou 
nod’a i Miłość Rossimtgo.

Liczne i doborote towarzystwo powitało 
żwawemi oklaskami irzyszłe artystki różnych 
narodowości. Panna Krauss występowała trzy 
razy, raz solo arję i „Wesela Figara*, dragi 
raz duet z opery „Mitfille* z p. Faure i w chó
rze młodych uczennic. Nie potrzebnję dodawać 
z jakiem powodzenien odegrano kilka utworów 
hr. Beusta, a p. Ulba>h opowiedział „Wrażenia 
Paryżanina w Wiednn*, które sam napisał. 
Pomijam inne znakomitości, które przyjęły u- 
dział w koncercie nalorzyść nieszczęsnych ofiar 
pożaru.

Trzy salony były przepełnione wyborową 
pnblicznością, z czego należy wnosić, że znaczna 
suma wpłynęła na dobry cel. Powodzenie to na
leży przypisać popnlarności, jaką się cieszy am 
basador austro-węgierski w Paryżu.

Wyszedł numer 7. Kurjera Paryskiego. Obej 
muje: koniec stndjum nad sejmem galicyjskim. 
Sprawozdanie z obchodu 29. listopada. Odpowiedź 
na zarzuty Kurjera Poznańskiego, który niewła
ściwie i niesłusznie czyni zarzut emigracji, jako
by rozpowszechniała socjalizm. Życzyćby należa
ło, aby wydawcy Kurjera dokładali więcej sta
rania co do poprawności stylu i używali mniej 
rubasznych wyrażeń, które ubliżają powadze 
pisma.

Mamy ta czas bardzo słotny i zimny, ale 
ani mrozy ani śnieg nas dotąd nie nawiedziły.

aieiscowa i
Dnia 28. grudnia.

* Odwilż zupełną ł prawdziwie marcowe powie
trze mamy od wczoraj. Termometr wystąpił po nad 
zakreśloną mu zeiem granicę grudniowej tempera
tury, i zdaje się nie rychło północny wiatr wciśnie 
go znowu w karby.. Obecnie przeważają wiatry 
południowe. W dnin 24. grndnia tak gwałtowny 
bora panował na Adjatykn, że pociąg kolei połu
dniowej na linii St. Peter-Fiumo został w tym dnin 
od gwałtownego wichru wywrócony. Dziesięć wa
gonów spadło z torów. Z ośmnastn podróżnych 
czterech odniosło skaleczenia.

* Teatr. Wczoraj wystąpiła po raz pierwszy 
po dłuższej przerwie znana dobrze publiczności pani 
German, w „Małomieszczanach* Sardon i przyjętą 
została sympatyczne przez dość liczne audytorjum, 
W pani German pozyskała nasza scena napowrót 
artystkę do ról komiczno-charakterystycznycb, a 
której brak niejednokrotnie dawał się we znaki.

P. Apollo Lubicz, były artysta scany lwow
skiej, wystąpił w tych dniach na warszawskiej sce
nie w komedji Sardon „Rozwiedźmy się'* z niema- 
łem powodzeniem. Prawie wszystkie pisma zamie
ściły o grze jego pochlebne recenzje,

* Pierwszy występ pani Idy Sas, artystki o- 
pery w Weronie i Tryeścje, odbędzie się jntro. Ar
tystka odśpiewa w Trnbadurze psrtję Azuceny. — 
Dzienniki zagraniczne wyrażają się bardzo pochle
bnie o uzdolnienia naszej rodaczki, głosowi jej al
towemu oddają wielkie pochwały, i zgodnie kon
statują niezwykłe powodzenie jakiego doznała śpie
wając przez dwa sezony operowe w Tryeście i We
ronie.

* Pani Kochańska, nazywająca się w Peters
burgu pauią Sembricb, śpiewała tamże w koncercie 
za rzecz dotkniętych katastrofą w Ringtbeater. 
Zgromadzonych było przeszło 300 osób z najwyż
szych sfer arystokratycznych. W  koncercie wzięli 
udział także artyści opery włoskiej. Dochód wyno 
sił 3000 rnbli.

* Ostatnia próba przedkoncertowa chóru lwow
skiego, odbędzie się we czwartek dnia 29. grudnia 
w sali kasyna miejskiego, o godzinie 7. wieczorem. 
Przez wzgląd, iż wojskowa muzyka na próbę za
mówioną została, uprasza zarząd o najliczniejsze 
zebranie,

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju
tro we czwartek dnia 29. grnduia b. r. o godzinie 
6. wieczorem. Na porządku dziennym:

P, zedstawienie grona profesorów gimn. Fran- 
eiszka Józefa co do rozmaitych niedogodności w 
bndynkn gimnazjalnym (ciąg dalszy).

Sprawozdanie komisji admin. o zadzierżawienie 
na dalsze trzy lata: 1882 do 1884 poboin rządo
wej akcyzy rogatkowej.

Wnjoski komisji admin, o ustanowienie etatu i 
zasad organizacyjnych dla admi istracji m. do ho- 
dów niestałych na ten perjad trzyletni, — o nchwa- 
lenie normy dla zestawienia corocznych zamknięć 
racbnnkowych i bilansów funduszu tych dochodów.

Wnioski o zatwierdzenie Btatntu dla funduszu 
zaopatrzenia członków administracji n, d. m.

* W kasynie mleszczańskiem odbędzie się w 
sobotę duia 31. grudnia r. b, koncert wokalny po- 
łączoDy z tańcami. Wstęp dla członków i dwojga 
osób z rodziny po 20 ct., dla dalszych osób z ro
dziny po 50 c t , dla obcych osób wprowadzonych 
przez członków po 1 złr. Początek o godzinie 7. 
wieczór. Lista otwarta. Strój wizytowy.

* Z rogatki Łyczakowskiej. Zaszczytem i 
chlubnem jest gorliwe wypełnianie obowiązków —- 
ale gorliwość manifestująca się względem publicz
ności ze strony urzędnika w sposób brutalny — 
graniczy z nadnżyciem nrzędowej władzy, i powinna 
być napiętnowaną pnblicznie. O takiej za daleko 
pod każdym względem posuniętej gorliwości ze stro
ny strażnika miejskiego na rogatce Łyczakowskiej 
donoszą nam osoby wiarygodne, co następuje:

Wieczorem dnia 8go b, m. szliśmy drogą do 
Winnik. Ścieżyną boczną podążała ku miastu jakaś 
kobieta z zawiniątkiem na ręce. Widzieliśmy, jak 
zbliżywszy się do budki Btraźniczej została zatrzy
mana przez strażnika, a za chwilę ujrzeliśmy ją 
szamocącą się z stróżem niestałych dochodów gmi
ny miasta Lwowa. Usłyszeliśmy zarazem krzyk tej 
kobiety i wołanie o pomoc. Przybiegliśmy. Inter
wencja nasza na razie poskntkowała —  pokazało 
się, że rzeczy w zawiniątku zawarte nie podlegały 
zupełnie opłacie akcyzowej. Atoli w chwili gdy to 
skonstatowano i strażnik mnsiał kobietę wypuścić, 
cała jego „nadobowiązkowa gorliwość* zwróciła Bię 
pr/eciw nam. Jeden z towarzystwa zapytał go 
„jaki mass pan numer“ ? —  1 otrzyma! odpowiedź 
w języku używanym w sferach wyrzutków społe
czeństwa.... Udaliśmy się naówczaB na rogatkę, do 
przełożonego owego strażnika —  ale ten pan prze
łożony oznajmił nam, żeśmy się wdali w nie swoją 
rzecz. Uszanowaliśmy istotną 1 przybraną powagę 
p. przełożonego —  ale nie mogliśmy nie dochodzić 
praŵ  naszych do satysfakcji za doznane obelgi.

iliśmy się tedy do binra radcy magistratn p. L. 
Otrzymaliśmy odpowiedź, że rzecz ta zostanie prze
dłożoną p. prezydentowi, i będzie przeprowadzone 
śledztwo. Gdy od 8. b. m. do dziś upłynęło tyle 
czasu, że zdawało się nam iż w magistracie „dano 
schiebera“  —  postanowiliśmy udać się do p. pre
zydenta. Nie zastaliśmy go. Natomiast p. radca 
oświadczył nam, że stając w obronie niesłusznie 
opadnlętej kobiety, wdaliśmy się niepotrzobnie w 
obcą sprawę. To zakończenie sprawy z p, strażni
kiem, który pozwala sobie opadać w sposób brn- 
talny publiczność, nie może zadowolnić nikogo —  i 
dlatego całe zajście podajemy do wiadomości wszy
stkich mogących mieć do czynienia z funkcjo narjn- 
szami, odznaczającymi się podobną nadobowiązkową 
brntalną gorliwością.'1

Podajemy to zażalenie z Wszołkiem zastrzeże
niem —  nie wątpimy bowiem, że p. prezydent mia
sta nie dopnś i do bezkarnego popełniania nad
użyć. (P. r.)

* Międzynarodowy turniej szachowy. Wiedeń
ski klnb szachistów obchodząc w r. 1882 dwudzie
stopięcioletnią rocznicę istnienia swego, urządza 
wielki międzynarodowy turniej szachowy, który się 
rozpocznie 10. maja 1882 r.

J

Turniej ten wywoła niewątpliwie zaintereso
wanie się i naszych miłośników gry szachowej. Po
dajemy przeto adres komitetu do którego mogą się 
zgłaszać chcący wziąć udział w turnieju. Zgłosze
nia adresować należy: „Comite fur den internatio- 
nalen Schachwettkampf in Wien, I. Giselastrasse 6“ . 
Wreszcie podajemy wysokość nagród konkursowych. 
Jest ich sześć: mianowicie 5000, 2000, 1000, 500,
300 i 200 franków w złocie.

Bliższe warunki turnieju otrzyma każdy zgła
szający się. —  Notujemy tylko, że wkładka wyno
si 100 franków w złocie.

* Komitet zarządzający Zakładem im. Św. Ła
zarza dla kalek mieszczan i tychże wdów, poczuwa 
się do miłego obowiązku w imienin prebeudarjnsBów 
tegoż Zakładn wielsn. panom obywatelom, którzy 
się przyczynili do polepszenia wiktn dla 60 osób 
podczas świąt Bożego Narodzenia, mianowicie: p. 
Karolowi Ki-ielce za piwo, p. Józefowi Ba^eewBkie- 
mn za wólki i likiery, p. Ludwikowi Stadtmilllero- 
wi za wino, tnizież p. Józefowi Schirmerowi za 
pieczywo świąteczne, podziękowanie staropolskie: 
„Bóg zapłać!* niniejszem wyrazić.

W  imienin komitetu zarządzającego- Kajdan 
Jaśkiewicz, radny m. Lwowa.

* (Nadesłane) Konwont PP. Sakramentek istnie
jący we Lwowie, od czasów króla Jana III. So
bieskiego zajmując się ciągle i z pochwały godną 
gorliwością wychowaniem dziewcząt, znajduje się 
w obecnej chwili w potrzebie. Kaplica nie tykana 
od tyln wieków grozi zawaleniem, i potrzebuje ko
niecznych restauracji; oprócz tego całe zabudowa
nie klasztorne potrzebuje odnowień. Jest to rze
czą miasta Lwowa i całego kraju pospieszyć z po
mocną ręką temn dobrze zasłnżonemn klasztorowi.
W  tym celu zawiązał się komitet pań w skład 
którego wchodzą hr. Marja Potocka, hr Cecylja 
Badeniowa, p. Madeyska, hr. Marja Borkowska, 
hr. Izabela Rnssoeka, hr. Alfonsyua Dziednsżycka, 
bar. Heydel, pp. Zaleska, Skibnięwska i Polanow- 
ska. Komitet jnź się ukonstytnował, wybierając s '  
JEks. hr. Potockę swą prezesową, hr. Badeniową 
swą wiceprezesową i wzywając przew. o. Kalinkę
na swego doradcą. Udecydowano ną razie zbierać 
po całym kraju składki i upoważniono wszystkie 
panie komitetowe do tego; oprócz tego na później 
powzięto zamiar nłożenia teatru amatorskiego itp. 
Jest rzeczą całego krajn wspierać i wspomagać .ko
mitet ; a kto tylko może wedłng swoich sił niech 
się przyczyni małym datkiem, za co mn Pau Bóg 
stokrotnie wynagrodzi.

* Wystawa robót kobiecych i wyrobów tka. 
ckioh przemysłu domowego w ratuszu II. piętro, 2. 
schody, otwarta codziennie od 9. godz. reno do 4| 
z połndnia. Wstęp w poniedziałek, wtorek, środę 
piątek po 20 ct., w niedzielę, czwartek i sobotę 
10 et. od osoby.

Muzeum zakładn im. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1.

Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę 1 sobotę od 11. z rana do 3. go
dziny popołud., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* iutro: Św. Tomasza. —  Danyła.
* Wiadomości policyjne i  dnia 27go b. m.-. 

Skradziono! Pann S. Sch. ul. Słoneczna palto z i
mowe czarne wart. 40 zł. i 2 podnszki. —  Panu 
M. T. z pom 1. 13 ul. Kazimierzowska granatowe
palto, wełnianą chustkę, i przenoszony kożuch.

Złożono w policji pugilares z kartką zaBt. nr, 
13736 zakład, zast. ormiańskiego.

—  Nowy Sącz 25. grudnia. Zwolennikom
zniesienia kary śmierci donoszę na kolędę, że 24, 
b. m. w więzieniu tutejszego sądu obwodowego od
czytano osławionym Pietruszewskim ostateczny najw. 
wyrok, w skutek którego kara śmierci dla matki 
zamienioną została na dożywotnie —  a dla syna na 
20 letnie więzienie.

—  Horodenka. Za spokój dnszy ś. p. Grzego
rza Józefa Romaszkana, arcybiskupa obrz. ormiań
skiego odbyło sią w tutejszym kościele ormiań
skim nabożeństwo żałobne w-obec kolatorów i kre
wnych zmarłego br. Romaszkanów, przy udziale ze
branej inteligencji wszystkich stanów.

—  Mikulińce, 21. grndnia. Dnia 18. B. m. 
o 4. godz. po połndnin odbyło się walne zgroma
dzenie członków galic. Towarzystwa pBzczeluiczo- 
ogrodniczego oddziału strnsowskiego w bndynkn 
szkolnym w Miknlińcach. Z przedłożonego sprawo
zdania przyszło zgromadzenie do tego miłego prze
konania, że wytrwała i pod każdym względem gor
liwa i bezinteresowna praca p. Florjana Izdebskie
go, kierownika szkoły w Ładyczynie, jako sekreta
rza oddziału, te wszech miar zasługuje na uznanie; 
to też przewodniczący p. Lachman zabrawszy głos, 
pod« iósł pracę p. J. wobec zgromadzonych, wymie
nił, że tenże przez czas swej kilknnastoletnej słu
żby na posadzie w Ładyczynie jnż przeszło 8 ty
sięcy drzewek, szczepek, pomiędzy włościan rozdał, 
za co temuż w bieżącym roku na wyBtawie pomo
logicznej w Kołomyi całkiem słnsznie medal złoty 
przyznano, na który właśnie dzisiaj dyplom ze stro
ny zarządu głównego przez pocztę przyszedł; po
stawił przeto wniosek, ażeby zgromadzenie w ocenie
niu tej pracy pana I, wyraziło uznanie powstaniem, z 
miejsc, co zaraz z przyjemnoś ią zostało wyko* 
nanem.

Następnie miał p. A. Rybaczyk odozyt: O wa
żności Towarzystw w ogóle, a w szczególnośei 
pszczelniczo-ogrodniczego. Pan R. postawił wniosek 
ażeby wkładkę roczną do Towsrzystwa dta bie
dniejszych mieszczan i kmieci .zniżyć na 50 ct., 
gdyt lepiej byłoby mieć więcej członków z mniejszą 
wkładką i chętnie składaną, czem się wedle §. 2. 
cel Towarzystwa prędzej osiągnie, niżeli mieć człon
ków z większą wkładką, o którą trzeba się aż kil
kakrotnie npominać.

Zgromadzenie po odczytaniu §. 8. statutów, i 
po żywej dysknsji nad tym wnioskiem, nchwaliło 
zniżyć wyjątkowo wkładkę na 50 ct.; wskntek cze
go zaraz 10 członków z mieszczan i kmiotków do 
Towarzystwa przystąpiło. Nareszcie miał nastąpić 
wybór członków nowego zarządn na następne dwa 
lata, lecz na wniosek A. Rybaczyka, który dzia
łalność członków zarządu upływających dwóch lśt 
zgromadzenia przedstawił, zgromadzenie podzięko
wało członkom zarządn za czynność teraźniejszą 
przez powstanie i wybrało wszystkich członków na 
następne dwa lata na nowo, a mianowicie: hr. W i
ktora Baworowsklego dyrektorem, p. Macieja Wsze- 
laczyńskiego zastępcą tegoż, p. Tadeusza Lachma
na i p. Michała Missbergera członkami zarządu, a 
p. J. Izdebskiego sekretarzem*

—  Z Rudek- (Wybory do Rady powiatowej.) 
Właśnie ukończyły się u nas wybory do Rady po
wiatowej, które z wieln względów zwracają na sie
bie uwagę lndzi myślących. W  naszym powiecie są 
trzy.grapy wyborcze. Grupa większej własności 
wybrała z pośród siebie jedenastn radnych, a na 
dwunastego wybrano bardzo poważanego i najlep- 
szemi chęciami ożywionego sędziego z Komarńa. 
Z miast wybrano burmistrza z Radek i burmistrza 
z Komarna Z grupy gwia wiejskich dotychczas za
wsze przeprowadzali wybory swoich kandydatów 
śwlętojnrcy, dopiero teraz pierwszy raz od czasn



istnienia Rad powiatowych, przeszła lista polska. 
Umieszczę'"1 na niej radni tak Polacy, jakotei 1 
Bnsini, należą do umiarkowanych i władnie tej oko- 
Ucznoścł zawdzięcza lista swoje powodzenie. Liczba 

sinów na niej jest dziewięciu, a trzech Polaków, 
osnnek jest bardzo odpowiedni, ponieważ na- 
’ jność wiejska jest mięszana, są gminy duże 

olskie, a według ostatniego zestawienia 
nego trzecia część ludności jest polską., 

branych Rusinów oświadczył, iż złoży 
jem przypuszczeniu, ie  w takim razie 

y wybór ponowny wszystkich 12stu 
y  z grupy gmin. Przypuszczenie to 

najmniejszej podstawy prawnej, bo 
zachowaniem wszelkich przepisów 
wszystkie grupy wyborcze, w ta

ry uważać się mnszą jako dokona- 
istępującego radnego, lnb nawet 

,łby rozpisany wybór uzupełniający. 
:py, cofniecie się jednego radnsgo 

mogłoby to tylko nastąpić w sku
cie umotywowanego, a gdy tego 

Lezawodnie nowo wybrana Rada 
wana.
grudnia Przedwczoraj zebrało 
obotników w restauracji Gecla 
ycia zgromadzenia, ale zaraz 

owców tak silnie uderzył na 
zania wolności zgromadzeń, 
widział się zniewolonym ro- 

tajf ogromny hałas, którego 
os komisarza, ani dzwo- 

Dopiero gdy jeden z robo- 
arzTsze, pokażmy, że między 

ma !“ — nastąpiła c sza i zgro-
tnikćw krzyt^. 
nami panuje
madzeni roz^zli spokojnie.

—  Długowieczność We
Warszawą, żyje kobieta 
kiem Zofia Plasoska.

Staru«ka ta przez 
chodziła „po praknracji

wsi Kobyłce, pod 
licząca lat 103, nazwi-

ostatnie lat dwadzieścia 
(wyraźenii miejscowe, o

znaczające kwestę na światło, zbieraną przez jedną 
z najstarszych i najnczciwszych kobiet w parafii) i 
dopiero w tym roku dla zbyt późnego wiekn pro
siła o zwolnienie jej od pełnienia tych obowiązków.

—  W. okropnej chwili, kiedy wszyscy w śmier 
telnej trwodze nsiło^ali się wydobyć z płonącego 
Ringteatrn, jakiś nieoneta postanowił korzystać i 
natłoku.^ Wszyscy się tłoczą —  nagle pewieę je  
grmość cisnący s'ę piersiami naprzód, nczuwa, że 
ktoś t a nim będący ściąga mn pierścionek z palca. 
Chodzi o życie! jegomość nie nważa na pieiścio- 
uefc — j szczęśliwie wydobywa się na powietrze, 
ale bez pieiśclonka. Później, gdy wystawiono trupy 
ł ce!a agnoBkowania i ów jegomość poszedł oglą- 

aaó zwłoki —  i u największemu zdziwieniu spo- 
•trfiSfa ewoj pierścionek i palcn zwęglonego trupa, 
Tdytgr był tw nieszczęśliwy sewycił swego poprze

dnika za :ękę —  a nie dybał na jego pieiścio 
nek.—  byłby może ocalał.

-4- Tunel podmorśkl między półwyspem wło-
iiklm a Sycylią aamierza poprowadzić pewne kon
sorcjum znacznych przedsiębiorców, ku czemu i 
jó i  zgłosiło o koncesje do rządn włoskiego.

- r  Kradzież literacka. W teatrze aleksandryj
skim w PeterBbnrgu przedstawiono w tych dniach 
sztukę, uwieńczoną pierwszą nagrodą przez nniwer 
gytet odeski na konknrsie Wnczyny p. t. : „Na no- 
wyc' naczałach®. Jest to słowo w siowo przetłn- 
maczona komedja Kazimierza ZalewskUro „Arty- 
ku *64% a podana Jako ntwór oryginalny i jako 
ti ki- przez uniwersytet od«*ki pierwszą nagrodą 
uwiŚfczona.

- A  JjUeąłychany p n zbrodniczy zajmuje obe
cni* policję' berlińską. Jak donoszą tamtejsze dzien
niki, ostatniego czwartkn dwa indywidua donioBły 
pewnemu urzędnikowi policyjnemu, iż ślusarz Wilke 
ułożył z nimi plan wynajęcia w różnych stronach 
miasta nmeblowanych pokoi, znęcania tamże leka
rzy pod pozorem, że ktoś jest chory, wymuszenia 
od nich za pomocą tortnr gotowizny a następnie 
ndnsfcjnia i wrzucenia w wedę. Wilke miał wyna
leźć osobnego gatnnkn żelazo na szyje ofiar. Są oo 
dwa półkola żelazne połączone dłngą rurą, na koficn 
której znajdnje się korba. Za pokręceniem tej korby 
oba półkola schodzą się ze sobą na szyi ofiary i 
ściskają w ten sposób, że nieszczęśliwy nie może 
głosu wydobyć. Jeduo jeszcze poruszenie korby, a 
torturowany „^dąc bliskim uduszenia, zrobi wszyst
ko, czego ię od niego zażąda. Oprócz tego wymy
ślił Wilke osobne żelaza na nogi, aby ofiarom wszel
kie poruszanie się nniemożliwić. Zamachy miały być 
urządzane w ten sposób, że Wilke udawał w łóżku 
chorego, .miał swój przyrząd ukryty pod kołdrą, 
a w chwili, gdy się nad nim lekarz schylał, chwy
tał go żelaznym przyrządem za szyję, podczas gdy 
wspólnicy zakładali żelaza na nogi ofiary. Przystą
piono do działania.

W j»łjętó  pokój na ulicy Elisabethnfer 1 pier
wszą próbę miano wykonaó we czwartek wieczór 
na fizyku miejskim, doktorze medycyny nazwiskiem 
Lehr, jednak We czwartek rano wspólnicy Wilkego 
Uznali za stosowne donieść o wszystkiem policji. 
Komisja udała si do wskazanego domu, otworzyła 
kufer Wilkiego i znalazła w nim ów piekielny in
strument dusicii lski. Zbadawszy kufer, zamknięto 
go pappwrót i nakazano gospodarzowi domn suro
wo .uleżenie. Wspólnikom zsś Wllke’go, którzy go 
zdradzili, nakazano, żeby pozornie mn pomagali.J

Urzędnicy policyjni ukryli się w bocznym po- 
kojn, Wilke zaś ze wspólnikami przybyli na miejsce
0 godz. 7mej wieczór Wilke położył się do łóżka
1 jed ief*o ze wspólników posłał po dr. Lehra. Za 
lekarza przebrany dozorca więzienny przybył, zbli
żył oię fla -ł&ika i zapytał Wilkego, ja* się ma. W  
tej chwili skoczył Wilke, chwycił dozorcę za szyję, 
podczas gdy wspólnicy pętali mn nogi. Pseudo- 
lekarz oświadczył, 'że ma bardzo mało pieniędzy 
przy sobie, wtedy Wilke poaar ma wypełniony we
ksel, aby podpisał, czego tenże nie chciał nczynić. 
Nastąpiło nowe pokręcenie korby, dozorca jn i był 
bliskim uduszenia, kiedy wpadła policja i uwolniła 
go z rąk zbrodniarza. Wilke został aresztowany.

—  Irlandzki alfabet. Irlandji urządziła Liga 
agraryjna mnóstwo szkół, których zadaniem jest 
wpaja'- w młode umysły chłopców i dziewcząt wie
czystą u in- iść ku Anglikom. Nauka poczyna się 
od lfahetn, który jest w następnjący sposób ilu
strowany :
A is the \rm r that covers the gronnd.
B is the Bnekrtot we ’re getting all ronnd.
C is the Crowbar of crnellest fame.

is our Daritt, a right glorions name.
E is the English, who ’ve robbed ns of bread. 
p is the Faaine tbsy ’ve left ns instead.
Q is Gl&dstoue, wL »e  life is a lie.
H is the Harvest, we '11 hołd or die.
| is the Inipfctor, who, when drnnk, is bo ld .
J is the Jąrv sy, who ’11 not- Arive him for gold. 
K is Kilnainham, where our trne men abide.
L ib the Land-leagu', our hope and our pride.
M is wic łr“iristt,s,te, who makes black white.
N is No rent, which will make our wrings right. 
O is Old Ireland, tliat yet Bhall be freed.
P is the Peelers Ve sold her for greed.
Q is tbu Qneen, whose nse is not known.
R is the ł  les, who keep np her throne.
S ia tlie Sheriff, with woe in his train.
T is the Toil that others may gain.

U is the Union, that works better harm.
V is the Villaln that grabs np a farm.
W is the Warrant for death or for chains.
X is the „Express“ , all lies and no brains.
Y is Young Ireland spreading the light.
Z is the Zeal that will win the great light.

P o  p o l s k u :  
d . jest armia, która zajęła naszą ziemię.
B. jest ołów który nas wytępia.
C. jest Crowbar (Brygada policji uzbrojona hebla

mi, dobywająca się do mieszkań) strasznej sławy.
D. jest tasz Dawitt (sz;of polięji) imię prawdziwie 

sławne.
E. jest Anglik, który nam clileb kradnie.
F. jest głód (the Famine) który nam natomiast po

zostawia
0. jest Gladstone, którego życie jest kłamstwem. 
H. jest żniwo (the Harvest) którego będziemy bro

nić do ostatniego teka.
1. jest inspektor (policyjny) odważny wtedy, gdy 

się upije.
J. jest dorożkarz (Jarrey) który nie weźmie po

licjanta i za złoto do powozn.
K. jest więzienie w ICilmanham, gdzie cierpią nasi 

dzielni mężowie.
L. jest liga agraryjna, nasza nadzieja, nasza dnma. 
M. jest magistrat, który z czarnego robi białe.
N. jest „No rent® (precz z czynszem!) jedyny 

środek dopomożenia naszym słnsznym prawom 
do zwycięztwa.

0 . jest „Old Ireland“ (Stara Irlandja) która raz 
• przecie mmi być wolną.

P. j  ist peeler (agent policyjny) który sprzedał ną- 
szą o jczyzn  z chciwości.

Q. jest tlie Queen (Królowa), której pożytek jest 
nam zupełnie nieznany.

B. są karabiny, (Rifles) podtrzymuiące tron, aby 
nie upadł.

S. jest szeryf, który ma ciężką troskę w swoim 
orszaku.

T. nasza praca (Toil) z której inni korzystają.
V. jest „Unia®, Która nam tyle nieszczęścia przy

niosła.
F. jest Villain (łotr) wpadający do folwarków, (t.

j. ten, który bierze czynsz).
W. jest Warrant (rozkaz aresztowania) poprzedza

jący więzienie ib wyrok śmierci.
X  jest dziennik Express bezmózgi i przewrotny. 
T. jest Young Ireland (Młoda Irlandja) jasna u- 

trzenka.
Z. jest zapał (the zeal), który nas do zwycięztwa 

powiedzie.
Patrjotyczny ten alfabet ułożyła panna Parnel.

—  Sposób zasilenia skarbu. O jednym ze spo
sobów w jaki bej tunetański Mohamed-el-Sadok 
twój skarb zasilił, opowiadają następnjąeą historyj
kę : Było to w czasie wojny moskiewsko-tnreckiej. 
Padyszach wyseła pięknemi charakterami arabskie- 
mi napisany list do swojego lennika, w którym go 
proBi o w iłanie wojsk posiłkowych. Bej ożywiony 
najleps^emi chęciami, lecz jak zwykle przy pustym 
skarbie, wpada na szczęśliwy pomysł. Każe spędzać 
ludność męską bez różnicy wieku, byle który był 
wstanie katabła udźwignąć, pakuje na okręttiw y 
prawia do Konstantynopola, a że byli to Indzie naj 
niższej warstwy, więc w łachmanach i po większej 
części boso. —  Pnłkownik dowódca tej wyprawy, 
otrzymuje tajuą instrnkcję, której treść za jego 
przybyciem do Konstantynopola się wyjaśniła. Tu 
wysiadłszy sam na ląd, udaje się do seraskiera (mi
nistra wojny) i oświadcza, że wprawdzie przybył 
z kontyngentem, lecz że nie może go na lą l wy- 
sadsićr- gdyż nie mi nietylko broni, ale nawet 
choćb. jakiego takiego Umnndnrowania. Pan mini
ster musiał rad nie rad wszystkiego dostarczyć 
Ubrawszy i uzbroiwszy tym sposobem swoje tata 
tajstwo, kazał pan pułkownik zrobić ogień pod ko
tłami swoich parowców, i ze zmrokiem odpłynął 
napowrót do Tunisu. Zawinąwszy do portu, odbył 
bej przegląd twojego zaimprowizowanego wojska, 
poczem kazawszy żołnierzom rozebrać się ao ko- 
sznli, rozpędzono ich jak to mówią na cztery wia 
try, sprzedał ich umundurowanie i broń przeku 
pniom, którzy wszystko korzystnie znown w Kon
stantynopola spieniężyli.

—  Vondetta. W miasteczku Zagarola, we Wło- 
szeo, zamordował przed 14 laty niejaki Lorenzo 
Vechioni swojego brata, zaco został skazany na 
dłngoletnie więzienie. Powróciwszy po odsiedzenin 
kary padł skrytobójczo ugodzony wystrzałem z pi
stoletu. Sprawcą był 15-letnl bratanek, mściciel 
śmierci ojca swojego. Rodzina ta pochodzi z Kor
syki, gdzie yendetta dotąd istLieje.

  Pensja członków „Institut de France". Jak
wiadomo składa on się z 6cin akademii, z których 
5 liczy po 40 członków, „Aoaiemie des Sciences" 
zaś 68. Każdy członek pobiera rocznie 1500 fran
ków stałej pensji, a członkowie „Acadómie Fran- 
ęaise" wynagrodzenie za każde posiedzenie, na któ- 
rem są obecni, co dla pilniejszych do 4000 franków 
wynosi. Dożywotni sekretarze, których jest 6ein, 
pobierają rocznie po 6000 franków, a członkowie 
korespondenci 300 franków rooznego wynagro
dzenia.

—  Otwarcie tunolu św. Goth&rda nastąpiło w 
poniedziałek 26. b. m. o godz. 5. po połndnin. Było 
to otwarcie oficjalne, bo jak wiadomo, jnż od kilku 
tygodni przechodziły tunelem pociągi kolejowe.

kiego uszanowania, z jakim mam honor kreślić 
się, powolny sługa

Dr. Bernard Goldmann 
poseł m. Lwowa na sejm krajowy.

Lwów d. 28. grudnia 1881."
Pochwalając powyższą myśl szap posła, 

wzywamy wszystkich tych, którzyby chcieli 
wnieść inicjatywę w tej sprawie i utworzyć w 
tym celu komitet., aby dziś o godz. 7 . wieczorem 
zebrali się w redakcji Gazety Narodowej.

Z Petersburga piszą do berlińskiej Trib&ne: 
Na polu militarnem w Moskwie panuje niezwy
kła działalność. Rząd pracuje nadzwyczajnie nad 
uzupełnieniem braku lekarzy wojskowych, tak, 
że słuchaczom ostatniego roku wojskowej akade
mii meaycznej, wypłaca całoroczną pensję leka
rzy wojskowych, jeśli zobowiążą się natychmiast 
po nkończeniu kursów wstąpić do służby woj
skowej. Również uderza gorączkowa ruchliwość 
komendantów wojsk wych odbywają oni obecnie 
ciągłe podróże inspekcyi ie i bjażdżki rewizyjne 
Najpóźniej do 1. marca jna być utworzony kór- 
pus oficerów rezerwowych, i w tym celu ma być 
sporządzony wykaz wszystkich urodzonych w 
czasie od 1. stycznia 1853 oficerów, hyłych w 
służbie czynnej, gdyż ci są obowiązani do służ
by rezerwowej i będą obećnie do niej powołani.®

Warszawa d. 28. gradnia Zabitych w ko- 
ścieló świętokrzyzkim było 26 osób, rannych 
ciężko lub chorych 27, z tych 5 osób bardzo nie
bezpiecznie, a dwie osoby już umarło.

Warszawa d. 28. grudnia. Trupów jest 29, 
ciężko rannych 30, & lekko rannych około 100.

Wiedeń d. 28. grudnia, (P17w.) Katastrofa 
warszawska wielce tu wzruszyła. — Na ofiary
Ringteatrn złożono do ouegdaj i 017.000 złr. __
Hr. Franciszek Thnn złożył wczoraj mandat do 
Izby posłów, wstępuje bowiem do Izby panów 
jako członek dziedziczny. -  Rafa państwa nie 
zbierze się przed 16. stycznia.

Wiedeń d. 27. grudnia. Poseł rumuński Ba- 
laceano w skutek zlecenia rząfa rumuńskiego, 
odczytał lir. Kalnokyemu i w odpisie pozostawił 
notę, którą rumuńsk, minister spraw zagrani
cznych i i pobła wysi.sował. Ta nota opiewa:

„Z moich poprzednich depesz mogłeś pan 
powziąć wzruszenie rządn rumuńskiego na wia
domość, jak fatalne wrażenie wywarty w Austro- 
Węgrzech pewne ustępy mowy tronowej. Jak 
już minister prezydent głośno w Izbie oświad
czył, nie mogło być zamiarem rządn rumuńskie
go, naruszać w czemkolwiek drażliwości rządn 
austro-węgierskiego, inacJej bowiem byłby ow
szem przez to zapoznawał obowiązki swoje wzglę
dem własnego krajn, który w najwyższym sto 
pmu ceni sobie sympatje i życzliwość potężnego 
mocarstwa ościennego.

Przepełniony temi uczuciami ma sobie rząd 
rnmuński za obowiązek, ponownie wynurzyć lo
jalnie i otwarcie swojo głębokie ubolewanie co 
do tego wszystkiego, co -sąd austro-węgierski 
uważał za urazę w mowie tronowej. Polegając 
na życzliwych sympatjach, z któremi się Austro- 
Węgry zawsze manifestowały dla Rnmnnii, spo
dziewa się rząd rumuński, ie  te lojalne, szczere 
ośt ad senia żadnej nie pozostawią wątpliwości 
co do jogo sposobn myślenia, ie pomogą do u- 
sunięcia wszystkiego, coby mogło naruszyć do
bre stosunki, jakie z rządem austr* węgierskim 
zachować pragniemy: Proszę jama, abyś wyrw 
tych ucznć zakomunikował hr, K&lnokiemu, ni
niejszą depeszę mu odczytał, | Qa jego żądanie 
odpis jej mu pozostawił. Bukareszt d. 24. gru
dnia 1881. (Podp.) Btatetko."

Do tego dodaje Wiener Abdp. następujący 
komentarz: „Witamy tę, z  inicjatywy rządu 
rumuńskiego wyszłą emanację, którą uchylonym 
się okazuje smutny przypadek jaki zaszedł mię
dzy Anstro - Węgrami a Rumunią, witamy ją z 
tem większem zadowoleniem, ile że zarazem za
pewnić możemy, ie  i rząd austro-węgierski da
ną w tej depeszy satysfakcję za całkiem dosta
teczną uważa. Możemy przeto podzielać nadzieję, 
wyrażoną w depeszy rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych, że wywołany romańską mową 
tronową a obecnie uchylony przypadek, nietylko 
nie oddziała szkodliwie na dotychczasowe sto- 
s lki przyjacielskie, ale że owszem właśnie to 
lr une szczere onego załatwienie zapewne nie 
mało się przyczyni do tego, że stosunek Austro- 
w ęgier do Rumunii stanie się, w obopólnym in
teresie, jeszcze silniejszym i ściślejszym.

Wiedeń d. 27. grodnia. Cesarz dzisiaj szcze- 
gwowo zwidził Carltheatcr w obecności Taaffe- 
g°,

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wiedeń, d. 26. grudnia. Na dzisiejszy targ do
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 365, 
węgierski oh 1212, niemieckich 307, razom 1884 
sztuk wołów.

Płacono galic. 53 do 56 złr. Osobliwe 57 do 
58 eU

Węgierski! 54 do 57 i 68 złr.
Osobliwe 60 do 61 złr.
Niemieckie 53 -  58 złr.
Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano.

W. Amirowicz <& K. Schel

T fllflU W  Gaz. Sar. i ostał. liafloniości
Otrzymaliśmy następujące pismo:

„Szanowny panie redaktorze!
Warszawa dotknięta wielkiem nieszczęściem. 

Wieść o tem nieszczęściu napełnia wszystkie ser
ca polskie boleścią i żałobą.

Przygnębieni strasznym tym gromem, win
niśmy dać choć słaby wyraz naszym uczuciom, 
spiesząc z pomocą dla dotkniętych klęską stoli
cy narodn polskiego.

Aby zaś pomoc ta mogła być śpieszną i od
powiednią do wielkości nieszczęścia, należałoby, 
aby ladzie dobrej woli utworzyli komitet celem 
zbierania dobrowolnych datków od wszystkich 
bez różnicy stanu i wyznania.

Gdy w tej chwili nie możemy inaczej, w 
ten sposób przynajmniej dajmy wyraz naszej so
lidarności narodowej. Załączam przytem 10 złr. 
dla dotkniętych klęską w Warszawie.

Przyjm szan. panie redaktorze wyraz głębo-

dare, Southdrogheda, M«ath, Tippnrary, Weiford 
Wicklow.

Paryż d. 28. grudnia Były radca suura 
Weiss mianowany dyrektorem spraw politycznym 

arcUiWÓw w unisterium spraw zagranicznych.
Paryż 28 grudnia. Wczorajsze przedstawienie 

veWielk ej Operze na rzecz katastrofą (w Ringtea- 
trze dotkniętych wypadło jaka najświetniej. Pra
wdopodobny przycnod 75000 franków.

Dzić, we środę dnia 28. grudnia b. r.

W IE K  N IEW D Z IĘC Z N Y
(L’ ago ingr^t) 

komedja w 3 aktach E. Paillerona, przełożył 
z francuskiego SU Kromer.

Jutro we czwartek dnia 29. grudnia b. r 
Pierwszy występ pani

I D Y  de S A S S ,
artystki opery włoskiej.

T R U B A D U R
opera w 4 aktach J. Yerdi’ego.

(Sezon katarowy.) W obecnej porze kataro
wej jest gioBsbibelska szczawa nąjnlnbiefiszem i naj- 
wyborowszem lekarstwem. Orzeźwiające drażnienie, 
jakie wywiera kwas węglowy, «Ąyni napój giesshi- 
bęlski wybornym napojem \ chorobach organów 
oddechowych; orzeźwia, gasi pragnienie, ułatwia wy
pluwanie, łagodzi i usuwa kaszel (Oppolzer). Po
dług ordynacji Oppolzera znajdnje giesshibelska 
szczawa coraz większe użycie takż przeciw słabo
ściom organów oddechowych. Skoda, JBamoerger, 
LiSbl, tndzież specjaliści leczenia chorób krtanio- 
wych, profesorowie Schnitzler, Stork i Schiotter nie 
szczędzą słów poeuwały, & w wiedeńskim szpitala 
powszechnym znajdnje się znana giesBhibelska fla
szka przy łóżku każdego na piersi cierpiącego. Od 
czasu wystąpienia Tranbego w Berlinie za użyciem 
szczawy giesshibelskiej na choroby krtaniowe, bywa 
ta delikatna alkaliczna natronowa krena, jak ją 
radca dwern Losehner nazywa, w Niemczech po
wszechnie nżywana.

Jako lekarstwo używa się szczawj giesskibel- 
skiej samej ezystej lab zmieszanej z mlekiem lub 
żętycą.

PrzyJsehftH dnia 28. gradnia 1861.
HOTEL lO&Lk ■ S. Zaleski z Wołynia. W. 

hr. Ledóchowski z Wołynia. W. Ciepielowski z 
Mramornicy. Z. Wisznńw ki z Dobrzan. łł. Micle- 
sco z Rnmnnii. W. Ustrzj ki z Cz latyo. O. Schui 11 
z Firlejówki.

HOTEL EUROPEJSKI: E. Milowioz z Woły
nia. A. Oczonaszek z Komentan. M. Marjai ski ze 
Stryja. W. Onyszkiewicz z Zborowa. Dr. W. Dwor-
a Ir i <7 Pr7AmiTfllA

HOT? 1NGDCL3K1: L. Winnicki z Siema- 
kowic. T. żelechowski z Korczowa. A. SoroczyńsYi 
z Podnhego.

HOTEL WaRSZA W SK I: Z. Les Jzyńoki z 
Zawady. E. Hochleitner z Przemyślan, u. de Euen 
z Jarosławia.

Od wydawnictwa
„Gazety Krakowskiej 

Wobec krążących pogłosek o mającej nastą
pić zmianie wydawnictwa i redakcji Gazety Kra- 
kowikiej, mamy zaszczyt zawiadomić, żb Gazeta 
Krakowska pod tąż samą redakcją i w tym sa- 
mjrm kierunku wychodzić będzie, z tą tylko ró
żnicą, że w skutek poparcia, jakie znalazła u 
Szan. Pub cznoś'% dziś jnż ceny przedpłaty zni
ża «pstępąjąc-

W K r a k ó w  e rocznie 10 złr., kwartalnie 
2 złr. 50 et, mim icznie i złr. Z p r z e s y ł k ą  
rocznie 12 złr., kwartalnie 3 złr., miesięcznie 

złr.

Pocią"i -3l‘ ,UW0 
F e d i a g  zen «. ■ 1"  o jri 1 1 ego.

PRZYCiaODZĄ DO .WOWA:
Z KBAKOWA: o rodu A min O *«n* rło-* p-npu- 

«a y  o goda. S V a . 87 wieesór, poefc ; afob -y  c
go di. i i  Mis. ao prsd potadnie* mięff aj 

Z PODWOŁOOZY3K« U  tworseo w Pomua. » .  . -  ,,-d t 
d m h 18 rano i o gods. 8. mIsl 56 pcp.tndaii 

oięg Gtięnaay,
ZE BTAJJI8ŁAW0WA s a* 6  l i  rsao o go&tiul 6 ad- 

nał 25 B gods 80 ta.
Z OZKBNIOWD8U: o gpdodcl 10 ada. * aieeaóz, poełąi

posplesssiu , o gods. 4. ~ia. 5 eaao, podąs aięesaa 
o gods. 4 min. 52 po wWadiidn, pociąg mięsnny.

Ł rODWOAGOZYSK; M  i w  gt6w nj lwowski o m>
dsLnie 10 min. io wieesór, pooiąg pospies y, o gods 
S min. 50 rsao, pooiąg s sny, « gods L n i*  15 
po poładnln poeiąg *d«ssacy.

ODCHODZĄ ZB LWOWA:
LO KRAKOWA: o | 10 m ir CA * poinooą

pooią pośpieiomy; o gods. A aln. ’  * o pociąg
orobewy, o adiinia dna* S pi potndnin poałąg
mięssuiT.

DO CŁBRKOWISO i < . S sUn. 80 rsee, bmI|| pe
■piessny, o gi is. i min. io rano, pociąg n ie*1 ibj 
o gods. 11 min. 10! w naey ^ e i  »

jera, dyrektora policji Marxa, wice 
t rmistrza Uhla, i dyrektora Tewelego, i wyra
ził swoje radi wolenie z zarządzonych środków 
bezpieczeństwa.

Rzym d. 27. Diritto omawiając awentnalność 
że Bismark otworzy międzynarodowe rokowania 
na i  sprawą papieską, pisze: Włochy powinny 
nbiedz te rokowania, przyłączyć się do Austrji 
i Niemiec, i przez to dokończyć to dzieło, któ
rego pierwszym krokiem była podróż króla do 
Wiednia, Nietylko powody wynikające z kwestji 
papieskiej ale także i pobudki ogólnej natury, 
przedewszystkiem zaś potrzeba utrzymania po
koju enropejskiego, powinny skłonić królestwo 
włoskie do tego krokn.“

Konstantynopol d. 27. gradnia. Hr. Corti, 
ambador włoski, był wczoraj na obiedzii a suł
tana, poczem miał z nit prywatną konferencję.

OdonoTan, korespondent dziennik Daily 
Newe, za ubliżające odezwanie się o sułtanie, zo
stał wydalony z Turcji. Odjechał wczoraj do 
Angin. J

Paryż d. 28. grudnia. Dane w Wielkiej ope- 
ize przedstawienie na korzyść ofiar Ringteatrn 
wypadło świetnie. Dochodu brutto jest nrze * 
70.000 franków. J I Zf0

Wiedeń d. 28. gradnia. Wiener Ztg. ogłasza 
ustawy o prowizorycznym budżecie i o zakupnie 
kolei Zachodniej.

Rzym d. 28. gradnia. Fopolo Romano zaprze
cza, jakoby Włochy otrzymały od mocarstw ko
munikaty co do położenia papieża; i oświadcza, 
że by też wszelkie rokowania w tym względzie 
odrzuciły, uważając sprawę p&piezką za czysto 
wewnętrzną włoską. Jeżeli katolicka Austaja z  
nżnanią godną delikatnością Włochom w tym 
względzie całą swobodę przyznaje, to niedorze
cznością byłoby przypuszczać, iżby Niemcy, w 
wielkiej części niekatolickie mogły sprawę pa- 
piezką nważać za międzynarodową Zdaniem Po- 
pola, pozostają papieżowi tylko /iwie drogi do 
wyboru : albo przystać na tó 60 jest, albo wy
jechać; trudno aby wyjechał.

Dublin d. 28. gradnia. Rząd ichwalił, że na 
przyszłość w okręgach, * których stan oblęże
nia jest zaprowadzony, dekrtfa rugające z dzier
żawy, nie mają być osobiście doręczane, 
lecz listownie poćztą. Reskryptem wiecukrólew- 
skim zabroniono nosić broń bez upoważnienia w 
hrabstwach (Obwodach) Dublin, Weterford, Kil-

LWw w, z Izby handlowej, fifl g ndnk,
L Ak * j «  aa ast ikę.
(bez kapom Ueźąoefi-) 

kelal gziła. Karola Ladwika. . 306 - iOw
„  Lwowśko-Czenfaw.-Jasa. . 175 - 178

Braki hypot. galia. po 800 sL . &06 — 8t0
n kredyt, gaiła, po 800 dr. 26 i — 264

O. L i * t y a a a t a w i  a km 190 «lr. 
(bas knpon 1 laląaego.)

to i  Rr 
91 6 

iOl £ 
03 76

1*2 60
*

Prenumeratę przyjmuje administracja Gazety 
Krakowskiej w K r a k o w i ę .  Najdogodniej za 
przekazem pocztowym.

KURS GIEŁDY WIEDENSIOET 
Wiedeń 28. Grudnia 18bi. 

godzina 2. minut °5 popołudn1
Losy kredytowe 180.25 
Anglo-Anstr. 146.25
Kolej Kar. Lad. 30u 75 
Kolej połnd. 145 50 
Kolej Elżbiety 217.— 
Weg. Nordostb. 167 50
Węg. obL r zl.-97.—  
W<g. kolej fcaek. 170.50 
Reata 6°/, 120.— 
Baakrereia 138 — 
I^iy węgler. 122 -

Węgier, kred k. 353.75
laiensbanh i4 r .o «
iłordba u 257.50
[<Ar Alfóld. 173 50 

Kolej Lw.-6ier. 175.50 
Wied. ComnnaL 131.25 
Galla. 100 ni
Kolej ałedmiog. 112.25 
Losy tnreclr- 28.50 
Ros. rubel ps., . i24.-~ 
Marki niemieckie — —■

Usposobienie: ipokojne 
Wiedeń, 28 grudnia 188 

wdzłaa 1Q nhiat 4& przed poli ■JJR 
Akeja kredytowa 358.— Anglo-aastrjm. l^ i 75
Kelei Kar. Lad. 307.— Kolej Poladm 145 25
Unioubank . 143 — Napolaoadar 9.43

tu b e ff 124 Usposobieni*: silne 
S e r liR , Ł  27. grudnia 

godzina 5 minut 40 po połndnin • 
oayja. buk. 21150 Akejs kredyt

Lombardy 249.50 Galięyjddo
Kolol Ramol. 62.63 Aaatr. banka

616.
181.80
171.60

Jedynym niezawodnym środkiem przeciw
h e m o r o i d o m

jest
Wąfid dr. Labkcn. i.

|We 1 rowie want. Z. RUCKBRA, w B i 
w aPt ISLESDRRA. Cena słoika al. i 0.

A. MAŃKOWSKI
Ł w * -  nL H a lic k a , 1. 1 7 /1 0 , m ia sto .

Handel
Korzeni, Delikatesów, Herbaty
i wss«lkioh gatunków s ta r y c h  i iwykłych 
W CT w pierWsaorsędnyoh gatunkach, po oenach 
najtadssyoh, polec* Ssanownęj PubliesBośei, rę- 

es|o ta sumienny towar.
OożtieA Świeże AroAśLAe 

Ns łądaaie wydaje specjalne senniki.

August Schellenberg
w© Lwowie

Dum linkowy j Doffl M s o iy

(UŁitnr w y m ia n y , s p e d y c y j n y .
Pol eni* z prewlntjl bea doliczenia prowltjt.

■ bw. zred galia. i  crst. w. m . ltO 8 » 
sj >! 4 „ n . 96 60;
* h * »  *kro». . 100 9 1

■ ,  „  4 ,  „ • 92 7 5
li iks kyp gaL‘* ti nut. . . 101 60

,  .  * o „ lO*/0 pr. 108 40 lOt
,  „  »  5 „ . . 99 —  10C

Balie. Zakł. kred. wtośt, S prat. leg 75 108
■ r> 9 ■ 5 n 94 60 96

EEL Lie ty d ł s ż n e  za 100 zt>
Ogólnego rolniez. kred. Znkłads 

dla Oaliiiji i B lewizy • prat 9% — H
IV. O kl i gi  na 100 *  

Indemnizaayjne kyjskia . 100 60 101 5 f
Obligaeja komsn. ZakL kr. wL f  •/, lul — 1Ó2 50
Paiyezka kraj. z r. 1879 pe 6 pi. 101 — 108 
Loiy miasta Krakowa . . 20 25 22 2 i

S, M Staslaławewa . 24 75 26 75
V. M * n e t y.

Dnkat kolendorcki . . .  5 b‘i
ski . . & £4

Hapoleoador . . . 9 37
PJłlmperjał rosyjski . . 9 67
itłbel rosyjski srebty . . 16*

w w papierowy . . 1 4
00 marok fi- eekiak . 57 80

Ljobro . . . . 99 50 i 80 i -
Kapony w arobrzo . -. 99 95 180 2ó

5 43 
fc 64
I  47 
W 77 
1 «
1 9fi

58 6

anpisfieii i \
ie ta.taków, 1 młynek dla gorzelni, 
18 różnych żniaitrek, 1 grabarka, 
7 rręiowyck s ewników, multum mło- 
c. ń , 1 cierat, p ługi, ekatyrpatory, 
wyp!ewiacse i t. p. narzędzia rolni
czo tą do nabycia. Bliższej informacji 
UdzioU 4 n  3— ?

Henryk Jena
mickanik we Lwowie, nlica Żółkiew

ska, nr. 74.

Leopold Warchałowski
budowniczy miejski

a iDnraiełuny rzeczosaawea, przyjmuje do 
wykonan— wszelkie roboty murarskie, 
3.. iie* kr» stolarskie, kamieniarskie oraz 
I inna w skrfl budownictwa wcbodząci 
wykannje ple ty i kosztorysa, przyjm ja 
p osadzeni > robót budowniczych t : w 
mieście LWowi jskoteż i na prowincji.

.; 'ieni przyjmuje przy p lacu  
K iuilitti m pod 1. 8 . I. piętro 

Łwowli.

V
p  s

03 f i  2  a ^  JS u* a  s

f i 1! ! *
f i

“ ' I g i  5S _

*1 ta . ja

iNaszym czytelnikom, którzy dobre' złote 
srebrne zegarki kieszonkowe nabyć sobii życzą 
zalecamy firmę P h . F rom m  we Wiednia. Ro 
thentharmstrasse 9, vis k ris W -Ilzr‘le. — C in> 
najtańsze w całej monarehJi. —  Ilustrowane oen 
niki na żądanie gratii i franco. Kte ~ îodef sd> 
wiedza, niechaj swoją potrzebę timże z łatwi.

Do d: ‘ 3;“;szego uumeiu dołącza się 
4 Prołsr jkt isięgąri K. Łukaszewicza 
we Lwowie, na Bibliotekę d la  gospo
darzy wiejskich, Gazetę Wiejską, Przy
jaciela domowego, Bibliotekę domową“ 
i t p. ' f



Z olĘ G A E N IA

i
we LWOWIE

jako główna ekspedycja czasopism:
„Tygodnik ilustrowany"

wychodzi tygodniowa, cena kwartalnie w 
miejsca zł. 3.S0, z przesł. poczt. zł. 4.40.

„Biesiada literacka"
wychodzi tygodniowo, z dodatkiem W ie *  
e z o r y  p u e r łe ś c io w c ,  cena kwzrul
nie w miejsca zł. 8.60, na prowincji zl 
3.85, kwartalnie bez dodatku w miejict 

zł. 1.80, na prowincji zł. 2.15.
.WĘOBOWIEC*

wychodzi tygodnijwo, z dodatkiem „Bi
blioteka podróży “, cer.a kwari lnie wraz 
z dodatkiem w miejsca zł. 230, na pro

winsji zł. 3.'O.
Tygodnik powieści Poznański

kwart. zł. 1 26, z przez. zł. I,£0 . 
p r z y  j m u j e  p r e n u m e r a t ę  n a  
w s z y s t k i e  c z a s o p i s m a  w  
k r a j u  i  z a g r a n i c ą  w y c h o  

e lz ą c e  p o l e c a  n i e k t ó r e :
C e n aw na pre ąt a wincji
złe. słr

A eueuca, a i  tięcznik pdłr.irz, 115) 12.lt 
x>iblioteka warszawski, mie-

sięczn k półrocznie 8 .-— 10. -
Bluszrz, tygodnik literacki z 

modami, kwartalnie 3.— 3.8'
Ekonomii a, tygodnik roomie 10 — — .— 
Gazeta rolnicza, kwartalnie 2.51 —. 
Gospodyni wiejska, dwutygo

dnik, kwartalnie 2 50 3.70
Kłosy, tygodnik illnstrowany 

kwartalnie 3.60 4.4
Krl e.tyg dnik hnmoryztycz.

iilaetrowany kwartalnie 8.60 
Kronika rodzinna, dwutygo

dnik, kwartalnie l .£0
Mucha, tygodnik humorysty

czny ilustrowany, kwartał. 1.70 
N wa, dwu.', literacki kwart 1. 3.20 
Ogrodnik pilski, dwutygodn k 

lllastrowany kwartalnie 2.50 
Przegląd poiski, miesięcznik

kwartalnie i.— —
Przegląd tygodniowy, kwart. 3 50 8.80 

„ katolicki tygod., kw. 8.50 2 80 
„ lwuwski, dwutygo

dnik, półroczni.
Przyjaciel dzieci, tygodnik kw.
Rolnik, półrocznie 
Towarzysz pilnych dzieci, co

)0  dn:, kwartalnie 1.—
Tygodnik mód i powieici 3.—

„ powszechny illuitr 8.—
„ romansów i powieici 1.90 

Wędrowiec, tyg. illaitr. kwa t. 2. 0 
C s a s o p itś m s  n l e m i o s k l c .  

Ea’ ar, illantrirte Damea-Z i- 
tang, dwutygodnik 1 80

Bnch fQr Alle, dwutyg zeez po —.18 
Erholangiitnnće, zeszyt po —.18 — 
łnnenseitung, dwutygo. n k, 

kwartalnie 1.80 3.30
Franenzeitnng, dwutygodnik,

z ryj. kolor, kw rtaluia 3.— l i d  
GartanLnbe, rocz. 14 zess. po —JO — 
Gaea, miesięcznik zezzyt po —JO —JO 
Globus, tygodnik 7.80 9.10
H imat, rocznie 24 zezz. po —.sO —.—

3.9(

211

2 . -
8.10

6 . -
1.80 2 10
2 —  2

1JK 
3 80

Nędznicy
wielki romzns 

W i k t o r a  H u g o
w 10 tomach 

wychodzi zoizytami o l  4 do 5 ar- 
koszy oo 2 tygodnie

Cena zeszytu 30 centów.
Moin* nad ty ład na k lk a  zesiytów 
naprzód, przesyłka pod opaską franko.

NAKŁAD
Księgarni Polskiej

W E  LW O W IE. 8963

P r o ś b a

M A. 25
od „Ufaj i dowierzaj*.

Przybysszy do Lwowa prosiłbym 
listowne doniesienie, czy mogę mieć 
i. c.ęście panią widzieć, gdzieijski będzie 
mak p< zuania się. <3)6 2 —b

L<st proszę pod wiadon em nazwiskiem 
uozte rest. Lwów adresować

te

F lU n  f a b r y k i
WIEDEŃ IV., Hanptstraste 51. 

S K Ł A D
TH. W. EISERT

j W I E  D E Ń, I ,  O r t b e u  Nr. 7 
Najn owcze wzory.

Zdolni ąjouoi Łędą dobrz> wy 
na?ntdran> 3766 t—3

[Zaproszenie do prenumeraty
n a

pismo satyryczno-polityczne

.SZCZOTEKru

Prenumerata całoroczna wynosi 10 zł. 
półroczna 6 zł., ćwierćroczną zł. 2 .Ł0 .

Adree: Redakcja „Szczątka*, Lwów 
uL Habcka, L 48. 4 —6

Zwraca

11 Wysyłka franco ! !
jo cenach fabrycznych eleganckie 
dama kle wachlarze balowe i
•rieczorkowe Sitaka od l złr. wyt j. N»j 
lepsze męzLia i duńskie glom ow a 
ne rękaw iczki balowe, w karto- 
aach po % i t iZ  , oortowano po 8 : 
ct. t wyżej — Zamawiać można a Gei 

„  rinepr A kurt, VI., Nelkengaasi 4, we 
8 8W Wiednia. £6»3 1 -82 20 
2.70

2.20

Kindcrliube, mieiięczn rocz. 
Modentekgrsph fńr Heiren- 

garderobc, ksartalnia - * 
Modenwelt, dtntygoinik kwar. 
Uodenzeitnng europ., fdr Hsr- 

rengarderubc, kwartalnie 
Nene illnstrirte Zoitnng co 3 

tygodnie zeszyt po 
Rcmanbibliothuk, dwntygcd.

zeszyt po 
Rumanzeitnng, tygodnik kwar. 
Uebir LandnndUe r, dwuty

godnik zeszyt po 
Weidmann, dwutyg. półr.

2 85

12 0
1. -

ł.85
1.25

2 1 0  2.2fi

— .10 —.—

- .2 2  —  

2.86 —.—

— £0
8 .— 8.5<

Uwi: Aczous. nagrodą na wszystk cb 
wystawach światowych.

Avg. Tschinkcl Synowie
cez. B l j ł  król 

d ztawey ąBH nadworni 
fabryki w M c h h a fe ld ,  L o b e t i l z ,  

L n b t a n le ,  W ie d n iu ,
polec ają zwoje za wyborna uznana 

wyłoby
Proszek czekoladowy,

Czekoladę
K a l t a c  z oleju oc yszczone, k o n -  
t » o G . kmnsty tf, k a n d y z o w a -  
8696 n e  o w o c e ,  1—12

kawę figową
i SKŁAD we W i e d n i a :  Scbwar 

- utl atgerstr. 8, P r a d z e  Herreng., 
B n d a p e z z c i e  Kroneag., L ln z n  
Lsndstr., B e r l i n i e  Mittelstr.

się
s z c z e g ó l n ą  uwagę.

Każde, kto Zipręnnmeiuje od uow<gOi 
188) roku „ D z i e n n i k 's i ł a  W z z y z t  
k ic h *  czasopismo Ilustrowane, wyc .o 
dzsce p ąty rok we Lwowie otrzyma 
jako preiuiam bezpłatne wielką rycinę i 
ścienną przed;tawiejący port ety pięciu 
marszałków zejrau galicyjskiego, t j 
wszystkich od K». a piehy rż do obecne 
go. Portrety oticzono są odpowieiniemi 
emblematami. Rycina jozsyłać się bęlzif 
prenume-atorom w drugiej połowie lutegi 
1882 raku.

„ D z ie n n ik  d l a  W z z y s t k l c h '  
oprócz i;u»tra<ji i powieici, posiada je 
szcze obfitą i urozmaiconą tr.ść, a nadŁ 
wszyscy p-ennmeratorowie bez wyjątki- 
otrzymają bezpłatnie 1 st le do'at>k 
hnmorystyczay ilu trowany stanowiący 
oddzielną całość p. t. Ż a r t y .

Prenomerata na „ D z ie n n ik  d lit 
W s z y s t k ic h *  wraz z premjumi i do 
datkiem homorystyczny.n ilastrowanym 
wyn si z pocztą: półrocznie 5  z ł . 10  c t  
zwarialnie 91 s ł .  5 5  c t , (b mar., 6 fran )

Pieniądza rrrnnmeracyjne najdogodniej 
przesyłać przekazami pocztowymi pod a 
iresem :

Do Administracji „Dziennika dli 
Wszystkich we L w ow ie, uliea Zyg 
muntuwaka nr. 7 e. 4883 2—3

wyszły nakładem księgarni

S e y f a r t h a  i  C z a jk o w s k ie g o
we Lw ow ie, 

A n t o n i e g o  J P a n  h a n  »  a
kapelmistrza 30go pułku infanterji,

La dam o' a n x  C a m e lia s , walce poświęcone S a r z e  B e r n  
b a r d t ,  z portretem w roli tytułowej, c na 1 zł. 

Litwinka, Polka francuska, 45 ct.
Koły Jubysz, luby dnte, Dumka i  Kołomyjki, 65 ct. 
Marzenia, kadryle 70 c.
Z  p o d  R a c ła w ic ,  trzy maznry, 65 ct.

JANA HOPFA (kapelmistrza 55 pułku infanterji) 
J e a n e t te , P o l k a  f r a n ę a i s e ,  etna 54 ct.

N a jn o w s z e  P I E Ś N I  A N T . S 1 D O R O W 1 C Z A
Na kwiatach śni Czarnobrowa, 52 ct.
W  d a l a c h  w  d a l, 53 ct.

4378 8 - 6

JL

“a f t

Welt, illustrirto. ówut, zesz. p o —.18 .—
Zeitucg illustr. tyg. kwark 4.40 5.— 

C z a i o p l s m a  f r a n c n a k le .
Ami de U jeuness >, dwut. ro. 4.— —.—
Lu Fenime et !a famidc, mie

sięcznik ruczn e 10.40 .—
IUuitratif n, Jo rual nn;T., 

tygoonU kwart. 680 7.60
Journal asnsant, tygodn. rocz. 18.36 —.—

„ dss dam- s et des de- 
moiieUes, dwutyg. roennie 10.50 —

Journal de i ł  jeunesse, tygod. 14.------- .—
Magssin d’education et de ro-

cióition półrocznie 5.— 5.5f-
Mode art:itiqie, dwutzg. półr. 7 J I  7.60
Mode ilmstró:, tyg.nln k, m łe 

wydania, kwartalnie 3.30 8.—
Mode illustió-, tygodnik, wiel- , 

kie wydanie, z ryc. kol. kw. 4.8) 5.60 amt)
Monde lilustiói), tyg. rocznie 20. >ELAxNI)
Monitcur des damrs et des 

dimoiaellas, dwat. rocznie 1 0 — —.—
Berai des dei z mocd i rocz. 83.--------.—
Ssison, dwutygodnik, kwar. 1 20 1.40

„ „ z moda
mi ktlorowanemi kwartał. 2.40 2.80

T- ur da monde, Journal doz
t lyages, tygodnik, półr. 10-— 11.30

UniT.i-s illust ei, tyg. p- łr. 10.40 11.70

94 przeciw gośóeowi, mełytom, bolom, 
g ra n o m , nagniotkom, oparzeniom etc 

Skład centralny w Paryła na niicy 
* Neure St. Merri 40, i we wszjat- 

0 -ikicf* aptekach. 8021 11—T

W  Stareme o 'epocz 
ta i stacja te leg n fb z  
na Oleszyce (przez 
Ja oataw) st no wić 

będzie od dnia 1 . stycznia 1882 po 
pokrycia własarj p -trzeby —  do 10 
obcych klaczy O G I E R  rasy CLE

R e a l n o ś ć
w piękrem ; ołożeuin, z 2 domami 
mieszkaloeiri i stajniami, do której 
należy 16 morgów pola i paa:wi-k, 
kam eni jlom i pi k la ly  plasku, jest 
a  w o l n e j  r ę k i  d o  a p r s e d a n i *  

Do kapną poirztbe kapitała zir 
8000, reszta 5000 zir. m że p rzy  
realnodci po ostać —  Bliższa wiadj- 
molć ulica Rury, 1. 8 . n włalciolela 

4 60 1—8

Yonng-Presldenfc,
po znąnyą w Anglii ogierze B ej- 
Presidont ra zir. 40 od klaczy 1 zir 

3 dla ztajenuych 
Young-Preilieat wygrał w Anglii 

oprócz wielu nagród także I>E) na 
grodf Gusfang.

Bliższe azczegó’/  udzieli Zarząd 
dóbr w miejecn. 4396 1—3

Najtaniej 
n a .  z i m ę

*«
«

-  -s
•a JS 0a  m 
«  n
Q ki 

Nw.•u
e*s

K aftaniki, 
Kalesony, 
Pończochy, 
Skarpetki, 
Kamaszyki, 
Szaliki, 
Barchany,

pdeca handel
płócien i bielizny

Jana Riedla
we Lwcwie, pl. Marjaĉ i.

1̂ .  Cenniki szcz gól wo na 
żądanie posyłam. 4266 3—4

„ B e t  j u p  K i t e r i t i ”

Hnmorist sch-satirisches Volksblatt.
Eia nccer Kaupfhahn m’t j i i l lg e r ,  f r i s c h c r  Stimme nud 

F c d e r n  tiitt  auf dan ScŁanplatz, um dle F. iibanf.teher zu weckeij 
dle Langschiafe? zu nceken.

Die altersschwach gew oidenei Habne sin i ausgcsucgeue Ter 
die keinen Ton mehr iu d -r  Kehle hal-en. Sic schlagen nur m et 
denhalber mit. deu w< Ikeu Flfiyeln um s:cb, thr Kiahern ist eiaj 
Kreihthsn —  einen hi Hen, scLm.tternileu W cckruf briugea eie o|j 
uber den Schnabel.

Das ist der M<,me t, der Rtum y^r-a gt fur den F ia je ls '1 
frischen f  Silicben M ;rgeiV .ri Suders, und d* strllt

„ D e r  jn n g e  F ik e r ih iuj
rur rechten Zeit sich eia.

,,1 'w  Jnnge MŁiher
will, kurz gesagt, ein W i łz b la t t  werden, dss den T h orJ  
allen h la g o n  L e u te u  z u r  L u s t  diencn s o l ;  ein W itz j 
stets dtr S ach e, nr.d zwar der g u te n , anzunehmeu, 
n ie  m it g a ł is i ic h t ig e n  p c r s d u lic h o n  A iu e le g e n h o its  

^  gedeakt; ein W it z b la t t ,  das n ic h t  in  s a lb u n g s v o l le r  j 
,.m a c lie n “  sondern einz g  and al ein trachten wi d , 
s e ia e r  S e itc  z u  h a b en .

D ;r  rju n g o  K i k e r i i i *  era lie.nt jeden 3rm ,t 
Fur die Frovinz mit portofrd Zustd 

G a n z j a t i r l g  3  f i .  4 0  k r .  I T ie r t e l j ż ą l  
l f u l b j i l h r l g  1  f l .  7 0  k r .  | M o n a l l l r ]
Wan nbunnirt Im Ezpeditlons* und 

resn Wien, I. Wollzcile Nr. 5. ^
Die Bt do kt i on und Aibninistration des humoistis-hsatlnscFn 

Vo!ksblattes „Der ju n g ę  KIkerlul *

uLw
)\ec * ^  tCo-f0

FOSFORAN ŻELAZA
P. LES&AS, Doktora Dmiąjętnośd,

8, u lia  Vivieane.
Sra®* te* w etaais słekiyra bez uniku Udnero, podobny 4o wi* PlsfwlMtkl wyrshiiUcs krew i ko)ci. Ze wszystkich prepe

l dlstego to przyjęty został przez -ajznakomitszy**** o o ąobrze sic nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnych, kt_. 
JMwój ciała jest trudey. lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boi 
2i a * biedaczki, wyniszczenia, bialyołi apławow Inb brak a regularnedci,

lo wody Q iwałne;, łączy 
reperatów żelaztatych Jeet lajznakomttszyeh tekaesy.

. -w j r r , T v  1 Muzłjou ujuawuw iuu diuo raciui«iuhul
dla dzmd bladycZ, wątlej budowy ł delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 

S ‘l ‘? 5Iny’ szybio działający, mogący byó m prz«« M^edlatniejsze żołądki, Środek ten me sprawia ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zebrOto są przymioty, dla których użycie jeg.i zalecają lekarze.
Dla aniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, i wy francuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 1 

fabryczna I podpis URIMAULT et COMP. znajdowały sle i 
Doetad można w głównych aptekacłi w POL3CK i •

Zmiana kokain.
Skład towarów aksamitnych 1 jedwabnych

A .  H e r z m a n i k y
znajduje się od 15. grudnia rb.

W ic doń, 7. Bezirk, Mariahilforstraaao 26. TRtf 
E c k e  d e r  S t i l t g ; a u e .  8723 8—15

łtepiyoowftnib 
b y g i e n i o z n ę  

nioznwodne] 
aknteMDoidi.

  j— —    — - —  .toM ew lw  Je
dyne która kozy ócz tsUnyoh inuyoh lukaeutw. Znajduje się nr, i.««ysSŁiab apte 
zeb na kuli mzkięj; w Paryża U p. J. Furró, apts — 102 ulica Riaholiau; v 

Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego (obok Brygidek], Kikolasaa i Z. Ruckc 
ra, w Krakowie Traaeiyńtiupgo i Redyki, w Gaoiniowestoh Goliehowebsgo.

8637 41—W

0  Idzial wysjlck pocztowych podpisanego h a n d in  h u r t e w n t g *  
towarów kolonialnych i owoców południowych, wysyła pauom konsumen
tom bezpośrednio p o c t l ą

do wszystkich miejtcowości w Austro-TTęgrzech w paczkach 5 kilo
wych za zaliczeniem, k o p ł a t y  c ł a  i  f r a n c o  w ten sposób, ie  pa
nowie odbiorcy żadnych nie ponoszą dalszych wydatków, wszelkiego rodzaju

owoce południowe
importowaną

I m i l T D  najprzedniejszą, aromatycznej jakości, znpełnie czystą i niefał- 
W t J  szowaną, kilo netto wagi, jak następuje:

Ciylen perł. najprz. brnn. zł. 1>9
Manilla perł. „ jasna „ 1.58
Coylon najprz. grabo ziarn. „ 1.64
Ca ba doskon. „ „ 1 . 7 2
Mcnado smaczna „ „ 1.43

Zupełne cenniki na żądanie gratis 
Zlecenia należy adresować:

J*wa naturalna ziel. mocna , 
Złota Jawa wielko ziarnista , 
Domingo najlepsza ,
Sartoe piękna i czyst. smaku „ 
Rio najlep. bez posmaku „ 

i franoo.
4295

1.42
1.48
1.40
1.34
1.80

8 8

1 5 .  M A I T I  w  T r y c ś c i e .

A f c n t
Znaczna fabryka eterycznych olej 

ków 1 esencji, poszukuje dl. Lwowa zdoi 
nego i poważnego zastępcy. O. szerna zna 
jomość koniecznie potrzebna. Łaskawe ofer 
ty z poleceniami pod „K. I j7 f0  do Rn 
iolf Mosse w Lipsiu*. 88*5 1 - 2

Maść na rany,
bardzo stateczna na r a n y  i m s e l
k i e g o  r o d z a ju ,  goi dopiero, jeż< {i 
rana znpełnie zostanie wolną z matę i. 
Cena od 10 ct. do 1 zl. Już prz szło 
1000 otrzymałem podziękowań.

Woskowa pasta
do zapuszczania pedłegi z przepisem 
nżyeia kilo 1 zl., 4 kilo wysyłam 
franco. Do nabycia u 42E0 1— n0

T. GUR0W1CZA
w Budapeszcie Kdnigsgasse 11.

kChyfon białyl p  1
ia  prześcieradła bez szwu

szer. m. ł. 80 ct. łok. 48 ct 
» • 9d ot. „ 68 „

^Tłótna amerykańskie
bawełniane surowe, i a prwżciora- 

óła bi z szwa 
156 csiit. szer. metr 80 c t , łok. 48 et

Szyrting (zones)
łokieć od ) 5, 18, 20 centów polecz

K a r o l  G r n c h o l
we Lvcowie} By ek 4.
W moim handla wycLkają się 

wzory pod baft, przyjmuje się takie ■ 
bieliznę do haftn i do znzezenia a- 
tran-ectem.

K arol Grnchol..

Realność
tarannie ntrzymauz Z ogrodem 1 cp 

h n  ( 1 0  mdrgóyJ w Przęmyżlu ik  
Fodgóri u peloions^ 'Jest każidcgc czara 
z  woknąj rękł de szkyeis,

B iliaia .w iz^oaoić /w, kzadls
W. -

687)

t r 5V#7 w#. .
E. KrnohirMklecb

w  P n e n s y t l u .  i _ i

F K A W b Z I W E
P I G U Ł K I  jd O R lS O N A

P s  ART. SUD M0ULIH
najlepsze w  środków czyszczących i prze
czył mających krew w« wszelkich sła- 
bożeiaish złego przymiotu, ikrofolieznyeh, 
liszajach, wyrautaoh skóntyołt i zepsuciu 
krwi! 8624 10—T

Układ główny w Paryżu u p Art ha ud 
Mor.Uu, aptekarza 80, nlica Loiis 
Grand, we Lwowie skład wyłączny 
apt p Krzyżanowskiego obok Brygi di

B A R A N Y
c z y s t e j  k r i r f

N e g r e t t f
peshddm itfr Kopzszewz, Lenszow, Tar 
goazyee, Harta, fbodowoa owczarni p 
Juliuzz Syp dewzkl z Warszawy] (właści
ciel owezarni p. Teofil Wasilewski ■ 
Czndda) są ua s p r z e d a ż  w tzrodowej 
owczarni

, T « t i  i o w a *
Na satzAwionie Bitewne pod adresem 

p. Jąteóki w Pstrągowy praes Rzesaów, 
Osudeo, oczekiwać będą konie przybywa- 
jąeyct ua stacji kolei Karola Ludwika

8 ;w b'ędi(szowie. 4Z46 2 -1 5

Augenblieks^Drucker
„drukarz w okamgnieniu* D . R 

P. Nr. 14120, o. k. austp. p zywllej 
Nr. 9l61, któremu z powodu udowo- 
dniomj pod każdym względem swej 
dokładności uadapo medal cc grody 
wraz z dyplomem ua linckiej wysta 
wie jest jedynym patentowanym a 
paratem do kopiowania za pemooą 
farby drukarskiej. Tenże dostarcza 
iz aschej drodze bez prasy dowolną 
lóśó jednostajnie wydatnych czar- 

ńych (takie pstrych) tfW*?ych odbl 
tok, które przy poleiynozyeli wysył
kach, mają w całym śwżede zniżone
porto pocztowe. A ugenbllcksdrucker 
przewyższa wszystkie dotąd Istniojąoe 
aparaty do kopiowania, a t o : heeto- 
autbpołigrafy i t. p. nietylko eo do 
wydatneśći, lecz tak ie  w doklad iści 
odbitek, niemniej pod względem poje- 
dynezości i taniości.

Prospekty, świadectwa, oryginał 
ne kopie i t. p., natychmiast na żą 
lanie gratis. 8854 1—7

BeJchenberg w Czechach.
Steuer & Dammann.

B e r g e r a  m e d y c z n e  
M y d ł o  d z ie jg c io w e  «aŜ g

Zalecone frae* Łnakrmitoicl lekirikie, nłjwaie w róinyek pailatwack Europy ao
•kotkiem o a

wyrzuty skórne wszelkiego rodzajn,
osolliwie na cbrcniczno pryszcze, parchy, ostudy i p»sożytne wysypki, tu
dzież na czerwoność nosa, odmrożeni*, pecenia nóg, łupieże we włosach. — 
B e r g e r a  m y d ł o  d a le g o lo s r e  zabiera 40 prot. mazi drzewnej i ró* 
śni aię od wazyafkich iunycb tego gatunkn mydeł. — Dl* nniknięcia po
myłek proszę wyraźnie żad*ć B e r g e r a  m y d lą  d z i e g c i o w e g o  i n- 
ważnć na sunną markę ochronną. — Łagodniej-izem mydłem dziegciowem na 
Esnnięcie n le e z y a to A c i  p ł c i ,  na wyrzaty skórne o dzieci, tudzież jako 
doskonały środek kosmeryczny do mycia i kąpieli w codziennem ożycia słnżj 

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  d z i e g c i o w e ,  
które zawierz 86 pręt. gliceryny i jest perfumowane. 2852 12—24

Cena sztoki każdego gatnnkn 85 et. wraz z brouznrą.
Główna ekspedycja: , p ie k a r z  G . D e l l  W  O p a w ie .
Zftpfti? majdalp gig we wujalktek aptekack Monarchii. Główne składy: w* Lwo

wie o pp. aptekarzy P. Mikolaneha, 3Łyg. Hackera, J. BeUera, H. Blamenfelda, Jak, Pie- 
pe«a, G. Geiikofera i A. Sklcpiiskicro.W Br«dack a Ed. Liiski i E. Gr&napana, w Brzeifinaok nA. l o l l ndc  f a IR* 
Dewbió«kI«fo, w Czorłkowie a L. Nosem, w Dobrom i la a N. Orotowskiero, w Drohoby- 
ese n L. Dohrsynieekiefo, w Horedence n AkcenUwieza, w Jarosławia v Ko kra a i Bokaea, w Kołorayji u J. fciderowiczi i B. Steufla, w Krakowie n E. Steekimara i W. Redyka, w 
Praerayóln n Wł. Naklika, w Rzeazowie a A. Kalioowskiefo i A. Karpia*kiefo, w Sambo- 
rae n J. Alekaiowicca, w 8taoi»ławowi* a J. Macary i A. Arairewicsa, w Stryju u L* GNrtsera, w Tarnowie a A. Tenczyaa f J. Relda, w Tarnopola a Pr. JamfOfUwfcaa i H. 
Kakanefe i we wazyatkick prawie aptekack Galicji.

i\a s e z o n /  A  o w e  !  JP raktgczne  /
Ozdobą dl* każdego biurka i oszczę- 

duościąmiajsi o | je»t D i i l c h c r a

listy,

Otwarta z widokiem na 
zewnętrzne urzędzenie.

SAINT-RAP HA EL
Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 

uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smakuTnaieży do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tegO wina jest zaopatrzona w  stosowną  
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : .

Sprzedaje ńę we Lwowie w aptekach PP. Mkolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

E x p o r t .  s Cie Propre du Yin deSt-Raphael, a Yalence(Dróme), France*
W  handin Stanisławą Markiewicza w» Lwowio.

deL

Henryka Nestla „Mąka pożywna dla dzieci^.
Wielki rfyplom honorowy. 

Złote medale
r ć i n y e h  w y s t a w a ć

dająca się nźjć 
równocz-śnie ja
ko notatka, ka
łamarz, do prze
chowania z lacz
ków, oió vków’, 
piór i zapałek. 

Przed naślado
wnictwem h -  

stawa zagwar.
Także j a k o  

praktyczny i za- 
chwycający po
darek; cokoł, ta- 
bliozki napisu są 
b p 0 r z ądaone z 
czarnego politn- 
rowanego kamie 
nia, napis lits- 
rami zfoconemi.

gztaka 8 zl., 
wykwintna 4 zł,, 
w szkatułce skó 
rżanej o 1 zl. 60 
ct. drożej.

W szkatałoe skórzanej jako rntho- 
ffly kałamarz i krzesiwko oidaje ko- 
rzystne niłagi oficerom , nrzednlkom, 
lekarzom i podróżnym.

Zamknięta jako ciężar
ka na liety i t. d*

Nowe dzwonki stołowe
s a me  dzwo- 4257 7_
niące i z wer
kiem zegaro
wym ; w cie
mności same 

świecące.
Podstawki 

na zegarki
w ozdobach 

b r o n z owych 
Dzwonek sto-]nb rnalowi*

X4

łowy z czar- dla olejnem. Wazy u a
nyrn po.tn- Podst.w ki k w ła t y .  
mennkiem. n* * paiki Sztuka 

sztaka zł. 3 50 tenf °  kamieni  ̂ *Ł 10 et 
Uwagi godne speeial- 
rości w 'przemyś'e 

kamieniarskim,

jako to-, kałamarz, pn- 
har, waza na kwiaty, 
lichtarz, kasetka na 
kosztowności, tacki, 
ramka na fotografie, 
garnitur dla fijczarzów 

i t. d. i t  d.
Sporządzam tablice na mieszkania, 

szyldy na drzwi i w. i. z czarnego ka
mienia z napisami złotymi, nader ele
ganckie i trwałe, iz. od zł. 2.50 i wyż.

Podstawka na 
zegarek 1 zł. 50 
ot. do 3 zł.

Ilustrowane cenniki g ralla 1 lranco.
Carl Dólcher, we Wiedniu, VI, Gumpcndorferstr. 6.

W a ż n e  d la  fa & id r g o  w y r o b u  d r z e w n e g o !  Drewniane płyty
od szlifjwania, postęp do gładzenia pomyks i papier szkłanny jako uzupełnienie 
dla budowniczych i fabrykantów m£bli najważniejsze narzędzie do wyrabiania 
istotnych płyt. — JHaaa d o  s z l i f o w a n i a  d r z e w a  w formie pilnika 
tej oddaje pyszne nałogi w robotach klinowatych i wyginanych, albowiem ozyśoi 
i szlifuje zarazom, zatem zastępnje pilnik i papier, także nader przydatne dla ks- 
mieniarzów.—Prospekty i priepi* użyci* franko na żądanie.—Jedynie do nabycia- 

| c » r l  D  5  1 c  h  e  r ,  w e  W ie d n ia .  V I , f i n m p a a < i a . f Ar i t .

u a
Ltezae świadeotws pierwszych znakomitości 

medycyny.

®>ak Lbryezny.

Najzupełniejsze pożywienie
dla dżieot przy piersiach i słabowitych. 

G łó w m y  a k ła d  w e  L w o w i e  :
aptece Zygm. Ruckera, jakotet w apt. Piotra Mikolasoha, Jak. Beiiera, 

JnL Nahtika, A, Sklepińsiiego, W ład. Tepy i we wszystkich spt. w Galicji.
Paszki 90 centów.

Do nabycia we wszyetkich aptekach Wiednia i na 
prowincji.

FRZESTROGA: Tylko wtedy prawdziwe, jeżeli 
k wleką na pnizkach" opatrzone są „uboczną marką 
ochronną*.

NB. Nieprawdziwym puszkom braknje na ety
kiecie wieczka podpis „głównego depozytarjasza F. z* 
BERLYAK*. 4198 1 - 6  |

f  a n ' o ‘ ‘ j i r r n y

c. k. uprz. galicyjskiego

»kc\juego banka hipotecznego
we Lw ow ie,

i filje tegoż w Krakowia, Czerniowcacn 1 Tarnopolu,
sprzedają po kursie dalennjym

nowo wydawane

5 °o  listy  hipoteczne.
Listy te według prawą z dnia 1. lipoa 1868 D«. 

P. P. XXXYIH  Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. gru
dnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapitałów 
fnnduBzowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich, wojsko
wych, służbowych, oraz i wadjów.

Przedruk nie będzie płacony.

Wydawoy i wkaloletaU J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.“


